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Na cześć 10 rocznicy powstania PPR

Górnicy podnoszą wydajność pracy W
Konstytucji

(f) Z setek zakładów pracy i | w ykonu jący 167 procent normy, 
ze wsi nap ływ ają  wciąż nowe | Z dużym i sukcesami w ykonu ją  
m e ldunk i o zobowiązaniach p ro - i swe postanowienia sztygarzj’ 
dukcy jnych i oszczędnościowych, ! oddziałow i te j kopalni, 
podejmowanych przez robo tn i- I ^
ków  i chłopów, przez kob ie ty  i , W ZPW im. Swierczewskie- 
m łodzież na cześć 10 rocznicy j go w  Łodzi do współzawodni- 
pewstania PPR. W iele załóg j  ctwa przystąp iły  dalsze setki ,
m eldu je o zrea lizowaniu swo- j tkaczy i przędzalników. M. in. !
ich zobowiązań. j  członkowie grupy zw iązkowej

 ̂6-osobowy zespół ścianowy | W ładysława Stępnia ze zgrze- j
FrpnC7aw aiifw “Zaka W- kopall?i i klarni. postanow ili podnieść w y- (f) Od dnia ogłoszenia kom unikatu  K om isji K o nstytucy j- i.ben. Zaw adzk i“ szczyci się na j- dajnosć pracy w  I  kw a rta  e br. , • , , v
lepszymi osiągnięciami p ró d u k - ! o 2 procent. nej zapowiadającego opublikow anie w  dn 27 bm. tekstu
cy jn ym i wśród całej załogi. Na 1 | p ro jektu  Konstytucji Polskiej Rzeczypospolitej Ludow ej,
cześć 10 rocznicy powstania | Na terenie Szczecina w  rea li- społeczeństwo naszego k ra ju  oczekiwało z najwyższym  zain- 
IJPR zespół w ykonu je  b lisko 150 j zacji zobowiązań przodują ro- teresowaniem tego doniosłego momentu. N iedzielne w yda- 
procent norm y, przekraczając I botnicy Zakładów W łókien ; nia gazet, zaw ierające P ro jek t Konstytucji Polskiej Kzeczy-
s\ve zobowiązanie o 8 procent. j Sztucznych. 21 bm. wykonała i pospolitej Ludow ej, przem ów ienie Prezydenta RP Bolesła-

t i e S  o £ £ S  : -  ,Bie^  1 Uf hr i  KOmii  Ko? t f iut e^  S?ra w ie i
zań zajm ują również: Edward i różn ili sie ro b o tn ic y  Tarka <»f »’«"narodow ej dyskusji nad projektem  K onstytucji roz- 
Dębski i S tan is ław  Bienias. I Ścigała, Karasiński, Św ierczuk i j chw ytyw ano ju ż  od najwcześniejszych godzin rannych.

G órnicy kopaln i „W ieczorek“ : | Durda. [P rzed  kioskam i czasopism zb iera ły się grupy ludzi, czy ta ją- |
rębacz ścianowy, znany przo- j $  j eych gazety wprost na u licy i żyw o dyskutujących nad tre -
downi.k P^ac.y - -  Paweł F ilak  i ; W nadesłanym z morza ra - ścią p ro jektu  K onstytucji —  W ie lk ie j K a rty  zwycięskich

T o h S ^ n i f  ne s aCZain  d 'ogramie . m arynarze statku 0. ią gn ięć  i u trw a lo n y c h  na zawsze zdobyczy spo łecznychswoje zobowiązania o o — 10 , „Poznan“  donieśli, że postano- '
procent. W ykonu ją oni przecięt- j w ili uczcić rocznicę powstania 
p ie  od 125 do 130 proc. norm y. [ PFR lepszym w ykorzystaniem  

W kopaln i „M a rce l“  wśród za- i ładowności statku. Dzięki temu 
log i wyróżnia się zespół chód- [ przewiozą oni w I  kw a rta le  br.

dniu ogłoszenia projektu 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej

W całym kraju ludzie pracy omawiają Wielką Kartę osiągnięć i zdobyczy polskiego
ludu pracującego

panowie uchw a la li konstytucje 
po kry jom u, bo ba li sie narodu 
Dziś K om isja  K onstytucyjna 
wzywa wszystkich obyw ate li do 
najszerszego udzia łu w  dyskusji

wana jest w licznych do ryw - , 
czych rozmowach zasada ogól- [ 
nonarodowei dyskusji nad p ro­
jektem K onsty tuc ji. „To będzie 
naprawdę Konstytuc ja  państwa

nad naszą Ludową Konstytucją  , ludowego — m ów i W. Piasecka, 
odwołuje się do gospodarzy robotnica ZPB im. S talina w 
kra ju , do mas pracujących“ . Łodzi — w idać to już z tego.

polskiego ludu pracującego. 
Warszawa

n iko w y  Józefa Staniecznika, ! 300 ton tow arów  ponad plan.

W 7 rocznicę wyzwolenia Śląska
(f) Z okazji 7 rocznicy w y - i J. Dziura, k tó ry  pow ita ł obec- 

zwolenia K a tow ic  i  Śląska przez | nych: I  sekretarza K W  PZPR—
A rm ię  Radziecką i W ojsko P ol- [ tow. Olszewskiego, konsula ra - i otrzym ać gazetę z pro jektem

Ogłoszenie p ro jek tu  K onsty- I 
tu c ji Polskie j Rzeczypospolitej 
Ludowej w yw o ła ło  w ie lk ie  za­
interesowanie ludności Warsza­
wy. Od rana na ulicach budki 
gazetowe bv łv  w  w ie lu  punk­
tach dosłownie oblężone przez [ 
warszawiaków, k tó rzy  chcie li j

skie — m iasta śląskie, udeko ro-| dzieckiego — N ik it in a , konsula 
wane ba rw am i narodowym i. | R epub lik i Czechosłowackiej — | wieża 
p rzyb ra ły  odśw iętny wygląd. W  I Koleczkę, przedstaw icie li W o j- ; sku 
kopalniach, hutach, i  innych za- j  ska Polskiego, zw iązków zawo

drogę, k tó ra  doprowadzi nasz 
k ra j do szczęśliwej przyszłości.

W Muzeum Narodowym  w  
W arszawie zwiedzający w ysta­
wę W ieku Oświecenia ze szcze­
gólnym  wzruszeniem oglądali 
wczoraj o ryg ina ł K o n s ty tu c ji 3 
Maja.

— Była postępowa, ale je j u - 
chw ały n igdy nie weszły w  ży­
cie — m ów i jeden ze zwiedza­

l i
Sprawą dyskusji nad K onsty­

tucją żyje cała Warszawa. Nad 
historycznym  dokumentem dys­
ku tu ją  szerokie rzesze ludzi 
pracy, gospodarzy kra ju . Bo 
Konstytucja jest wyrazem ich 
m yśli i  ich najwyższym p ra ­
wem.

Katowice

[ że Sejm oddal p ro jek t K onsty- ’ 
[ tu c ji do oceny całemu narodo-

w ;“ .
Pomimo dnia świątecznego, 

listonosze w iejscy woj. łódzkie­
go. już  od wczesnych godzin po­
rannych. rozpoczęli dowozić ga. 
zety do gromad, aby ja k  n a j­
wcześniej dostarczyć do rąk 
chłopów tekst p ro jektu  nowej .

fcywo dysku tu ją  nad K onsty- K ons ty tuc ji. W ielu chłopów ża­
rc ia górnicy, hu tn icy  i robot- «f? z ‘ *-«<«3 Projektu

K onsty tuc jiK on s ty tu c ji Na Placu N aru to- j ją Cy C)1> siwy obywate l w  m un -
w  W arszawie przy kio-  j durzę pracownika poczty. — [ pracy z kopaln i 

.Ruchu w  ciągu 15 m inu t P ro jek t naszej K on s ty tu c ji na - Jan Regulski 
u tw orzy ła  się ko le jka  ponad 40- j w iązu je do w ie lk ich  dem okra-

tucją górnicy.
nicy innych działów  przemysłu , . ,
wracający z nocnej zmiany. Z daf  narodowych. • gazie tekst
numerem gazety, każdy śpieszy ! ? ie i '
do domu pragnac jak  na jdo- ; sf l c.h ' P lz?d siedziba Prezydium
kiadn ie j zapoznać się z h is to ry - i 
cznym dokumentem osiągnięć j 
narodu polskiego.

Z przejęciem m ów i o p ro jek-
przodownik

„E m inencja“

kładach pracy zorganizowane dowych, organizacji społecznych ; m etrow ej długości. Na. ulicach, : tycznych tra d y c ji naszego
zostały w  tym  dn iu odczyty i j  i przodowników  pracy. Następ- 
w ieczory świetlicow.e. [ nie re fera t w ygłosiła M aria  Lu-

Uroczysta akademia odbyła się i bandy, zastępca przewodniczą- 
w  w ype łn ione j po brzegi sali [ cego Prezydium  MRN. Zebrani 
Państwow ej F ilh a rm on ii Ś lą- u ch w a lili teksty telegram ów do 
skie j. Słowo wstępne wygłosi) [ Generalissimusa Józefa Stalina 
przewodniczący Prezydium  [ i Prezydenta Rzeczypospolitej—
M ie jsk ie j Rady Narodowej — 'B o les ław a B ieruta.

A p e l tło opinii świata 
uchwalony przez uczestników  
między na rodowego spot k a nia 

b. w ięźniów Oświęcimia
(f) Dnia 27 bm. w  au li P o li- ' cim ia, my, rodziny straconych, 

techn ik i W arszawskiej o d b y ł! przeciwstaw iam y się wszelkim i 
się w ie lk i wiec ludności stolicy j  silam i odrodzeniu h itle ryzm u i 
z okazji m iędzynarodowego spo- [ m ilitar.yzm u niemieckiego, 
tkan ia  b. w ięźniów  Oświęcim ia. ; • Nie zgodzimy się n igdy na u-
Na wiecu tym  odczytano, owa 
cy.jnie p rzy ję ty  przez zebra­
nych Apel do op in ii św iata u- 
chw alony przez uczestników 
m iędzynarodowego spotkania w 
dn iu 26 brr*: Ape l ten, k tó ry  bę­
dzie przekazany ONZ głosi:

„7 la t temu h itle ro w sk i obóz I N iemcy,

/b ra jan ie  katów Oświęcimia 
dla nowych agresji przeciwko 
pokojowym  narodom.

Domagamy sie poszanowania 
um ów zawartych w c h w ili w y ­
zwolenia. Jedynie zjednoczone, 
demokratyczne i pokojowe 

odpowiadające

przystankach kom u n ikac ji m ie j­
skiej, na dworcach — wszędzie 
można było spotkać ludz i zaję­
tych czytaniem pro jektu  K on­
s ty tuc ji.

N iezw yk łym  popytem cieszy 
i sie wydane w  o lbrzym im  nak ła ­
dzie przez „Książkę i W iedzę'1 

j broszurowe wydanie p ro jektu  
i K ons ty tuc ji.

*
j  —  P ro jek t K ons ty tuc ji, oglo- 
i szony dzisiaj przez władzę lu -  
j dową, k tóra rządzi z ram ienia 
i mas pracujących j w ich in te - 
j resie, jest dowodem s iły  nasze­
go ustro ju  — powiedział nam 

i w rozm owie ko le ja rz  ze S k ie r- 
i niew ic S tan is ław  Kozłowski.
[ Konstytucja  ta u trw a la  nasze 
[ zdobycze i wytycza mnie i wszy­

stk im  ludziom  pracy w Polsce

j iyu£ii.ycij LLctuy c ji iictsAcgu nat’0- 
j du. Je.i założenia już są re a li-  
| zowane w  Polsce Ludow ej. 
Konstytuc ja  nada tym  założe­
niom moc ustawową.

Hi
Na p ę tli dw udziestk i p ią tk i, 

na Kawęczyńskie j kondukto r 
tram w a jow y rozm awia z prze

„T ak jest — m ówi, czy 
tając przemówienie Prezydenta 
Bolesława B ie ru ta  — nasza 
Konstytucja stanie sie orężem i 
sztandarem w  dalszej naszej 
walce o pokój i socja lizm “ .

Rodzinę przodownika pracy 
kop. „W u je k “  Pawła Lizonia 
zastajemy w  mieszkaniu przy 
uważnym czytaniu tekstu pro-

bacz fila row y , zdobywca w ie lu  
odznaczeń za o fia rna  prace, od­
czytuje ,.e wzruszeniem zwiezie 
i  jasne zdanie, mówiące: „P o l­
ska Rzeczpospolita Ludowa jest 
repub liką ludu pracującego“ .

chodniam i o pro jekcie  K onsty - I jek tu  K onsty tuc ji. Czołowy rę-
tuc.ji. ' '  ---------  - J ~*--------

„W iecie — m ów i — w łaściw ie 
ta nasza nowa K onsty tuc ja  to 
tak. ja k b y  spod serca w yjęte 
nasze m yśli, to, o co w a lczy li­
śmy i ' co obecnie rea lizu jem y 
T prawo do pracy i uczciwe p ra ­
wo wyborcze, opieka nad m at­
ką i dzieckiem, rów noupraw ­
nienie kob ie t i  form a us tro jo ­
w a“ . 0  ■ ■

— „Przed w ojną — m ów i 
S tan isław  K rzym ińsk i, przodo­
w n ik  pracy na budowie M DM ,

GRN w Bogum iło,vicach. pow. 
piotrkowskiego. m ałoro lny ,
chiop SzczeDan F ija łkow sk i z 
W rońska oświadczył:

„7.a sanacji w  1835 r. K o n ­
stytucję  nam narzucili. Uchwa­
l i l i  ją  za naszymi plecami. Dziś 
Państwo Ludowe ogłasza .dy­
skusję całego narodu nad K on­
stytucją . Tak może się dziać 
dlatego, że zw yciężył lud p ra ­
cujący i jest gospodarzem na­
szej drogiej O jczyzny“ .

Wrocław
•Test godz. 10 rano. Przy k io -

Łódź
W ielu mieszkańców Łodzi, tetu W rocławskiego, Jerzy M isz- 

już na u licy , zapoznawało sie z [ czyszyn. — Będziemy m ie li na- 
projektem  K onsty tuc ji. prze- j sz3 K onstytuc ję  — ludow ą“ , 
mówieniem Prezydenta i  u - j Na ostatn im  przystanku l in i i  
chwałą K om is ji Konstytucyjnej. [ N r 15 grupka ludzi otoczyła kon- 
.Z,głębokim  uznaniem kom en to .'1 tro le ra  Bronisława Brzosta. k to -

Projekt Konsty tuc j i  Polskie j Rzeczypospolitej Ludowej opu- 
bl ikoicany w  niedzielnych wydaniach dzienników został ró w -  

\ nucześnie wydany w form ie broszury. Wokół specjalnych stoisk 
: z broszurowym wydaniem pro jek tu  Konstytuc ji,  które po ja­

w i ły  się w  niedzielę na ul icach miast  i  wokół kiosków z gaze- 
. „ . tam i od wczesnych godzin gromadziły się liczne rzesze na-

?*.u . , . " , , ci\  nieopodal b i- bywców. Na zdjęciu: stoisko w  A le jach Jerozolimskich w  W ar-
b lio te k i Zakładu Narodowego: szatnie na przeciw Domu P art i i
im. Ossolińskich we W rocław iu .. A
rośnie grupa młodzieży w  b ia - 1____________________________ _____________ 0 0 c________- owm...
łych rogatywkach. Poranne ga­
zety w ędru ją  z rąk  do rą k . ! ry  czyta głośno p ro je k t K o n - r dzą się grupy ludzi czytających 
„N iec ie rp liw ie  oczekiwałem dnia j sty tuc ji. Pasażerowie, konduk- ! tekst K on s ty tu c ji i żywo dysku- 
opub likowania pro jek tu  K on - , tor, motorowy, żywo kom entują j tu jących.
s ty tu c ji — m ów i student w y - [ poszczególne a rtyku ły . I W  dyżurkach w a rto w n ików
działu filo logicznego Uniwersy-1 w  św ie tlicy  je dnej ze szkół I straży pożarnej i przem ysłowej

Ponieśmy projekt konstytucji w masy
We wczorajszym numerze „Trybuny 

prag- i Ludu“ opublikowaliśmy projekt Kon-
śm ierci w  Oświęcim iu, n a j-  i nieniom samego narodu nie- : _ . ,
większa arena zbrodni w dzie- 1 mieckiego, mogą zag w a ran to -, . ..„,.1__u ~
jach ludzkości, wyzw olony zo- [ wać pokój narodom Europy, 
stał przez A rm ie  Radziecką. i M y, o fia ry  bestialskich me- [

Wówczas św iat dowiedział i tod masowego m ordu, domaga­
m y się, aby Organizacja Naro­
dów Zjednoczonych uchw aliła  
zakaz broni atomowej, redukcję 
zbrojeń.

W  przekonaniu, że wszelkie 
rozbieżności między w ie lk im i 
m ocarstwam i mogą być roz-

się że w  tym  piekle cztery m i­
lio n y  is to t ludzkich  znalazły 
śmierć. Kaci h itle row scy za tru ­
w a li gazami setki tysięcy męż­
czyzn, kob ie t i starców, od ry ­
w a li now orodki od piersi ich 
m atek, rzuca li je żywcem do 
pieców krem atoriów .

N igdy nie pozwolim y na to. 
aby zatarło się wspomnienie 
tych ohydnych zbrodni.

Przybywszy na tę ziem ię u- 
siana popiołam i ofiar. my. byli. 
w ięźniow ie. towarzysze ich 
w a lk  L ich  cierpień, my. rodzice [ h itle row sk ich  i
w żałobie po m ilionach zm ar- 1 obozów koncentracyjnych, wzy 
łych, k tórzy  p rzybyliśm y ze [ wamy wszystke rodziny n ie ź li-
wszystkich k ra jó w  Europy, rzu. j 
cafny sum ieniu całego świata 
uroczyste wezwanie:

Dzisiaj, 7 la t po straszliwym  | 
keszmarze. Oświęcim ia, ludzko- ! 
śc: grożą jeszcze straszliwsze 
masakry. Znowu daje się broń [

, dowej i uchwalę Komisji Konstytucyj- 
1 nej w sprawie rozpoczęcia szerokiej 
ogólnonarodowej dyskusji nad tym 
projektem.

Ogłoszenie projektu Konstytucji jest 
doniosłym momentem w życiu narodu 
polskiego.

„P ro jek t K onstytucji, to p ro jekt usta­
w y zasadniczej naszego państwa de- 

strzygnięte w drodze wspólnego j m'0krac ji ludowej, państwa, w  k tó rym  
porozumienia, zwracamy się do j j g w }adza należy do ludu pracujące-
mch o zawarcie Paktu Pokoju. . , . •„ ,Tt i ■> T- L  ■■ łV
k tó ry  zrealizuje nadzieje całej ! «« m ,0st 1 WS1 * (U chw a ła  K o m is ji k o n -  
ludzkości. | s ty tu c y jn e j) .

W zywam y _ wszystkich byłych | W  p rze m ó w ie n iu  w y g ło s z o n y m  na 
w ięźniów Oświęcim ia i innych j posiedzen iu K o m is ji K o n s ty tu c y jn e j 

faszystowskich [ d n  23 s tyczn ia  1952 r. tow . B o les ław  
B ie ru t  o k re ś li ł now ą K o n s ty tu c ję  ja k o  

czonych o fia r h itlerow skiego j »• '̂»*?’ką K a rtę  zwycięskich osiągnięć 
bestialstwa, wszystkich bo jow - j » utrw alonych na zawsze zdobyczy spo- 
tiików  ruchu oporu do zjedno- ! lecznych polskiego ludu pracującego, 
czenia w ysiłków , aby w czora j- który stał się rzeczywistym  gospoda- 
sze o fia ry  nie okazały sie da- rzem swego kra ju , jedynym  i w olnym  
remne. aby za .ryum fow a ły  tw órcą losów narodu, gw arantem  jego

w krw aw e rece zbrodniarzy 1 których nie mogą istnieć ludzie 
wojennych i h itle row sk ich  ka- : w o ln i i szczęśliwi, 
tów.

Tw orzy się znowu form acje 
faszystowskie i m ilitarystyczne. 
k tó re  głoszą swobodnie swe lu ­
dobójcze i rasistowskie teorie.

kez i rosnącej siły, niezawodną ostoją jego

rza o przekształceniu całego
M y. b y li w ięźniow ie Oświę- 1 św iata w  nowy Oświęcim “ .

Manifeslaija h. więźniów Oświęcimia

Z okazji międzynarodowego spotkania b. więźniów Oświę­
cimia odbył się w  dniu 27 bm w gmachu Politechnik i W ar­
szawskiej w ie lk i  wiec z udzia łem delegatów zagranicznych 
Na, zdjęciu: ogólny w idok  au l i  Po l itechnik i w  czasie wiecu

F o to  C A F  — S t. D ą b ro w ie c k l

spraw iedliwość i pokój,

w ie lk ie j przyszłości“.
Wola pokoju narodów, k tóra [ W  te j W ie lk ie j K a rc ie  u trw a lo n e  zo- 

występuje już z potężną siłą w staną w y n ik i p rze ło m u , k tó ry  d o kon a ł 
w ielu kra jach, udarem ni pie- \ sję  w  ty s ią c le tn ie j h is to r i i  naszego na - 
kie łne plany tych. k tó rzy  ma- | ro d u  'w ' l a t a c h '1944 —  1951 na ród

p o ls k i, w y z w o lo n y  z n ie w o li h i t le ro w -  
| s k ie j d z ię k i epokow em u z w y c ię s tw u  
Z w ią z k u  R adzieckiego nad faszyzm em , 
o d b u d o w a ł n iep od leg łą  i suw ere nną  
P olskę, zd o b y ł d la  n ie j now e s p ra w ie ­
d liw e  g ran ice , p rze pę dz ił o b sz a rn ik ó w  
i k a p ita lis tó w , u s ta n o w ił po raz p ie rw ­
szy w  naszych dz ie jach  w ładzę  ro b o t­
n ik ó w  i ch łop ów , oczyśc ił naszą z iem ię  

: o jczys tą  od p rz e ż y tk ó w  fe u d a ln ych , od- 
! d a ł z iem ię  ch łopom , a k lu czow e  ga łęz ie  
; go spo da rk i na ro d o w e j u c z y n ił w ła s n o ­
ścią pa ńs tw a  ludow ego, p o d ź w ig n ą ł 
k ra j z ru in  i zgliszcz p o w o je n n ych ,

; rozpoczą ł w ie lk ie  dz ie ło  l ik w id a c j i  za­
c o fa n ia  k ra ju ,  dz ie ło  u p rz e m y s ło w ie n ia  
i b u d o w y  pods taw  soc ja lizm u  w  Polsce.

W ładza lu d u  p racu jącego  u g ru n to w a - 
[ !a po wsze czasy n iezaw is łość i suw e ­
renność P o lsk i, s iln ą  i n iezachw ianą  
d z ię k i so juszow i i p rz y ja ź n i z p ie rw ­
szym  państw em  s o c ja lis ty c z n y m  —  
w ie lk im  Z w ią z k ie m  R adz ieck im  —  
i z b ra tn im i k ra ja m i d e m o k ra c ji lu d o ­
w e j.

i W ładza  lu d o w a , u m a cn ia ją c  się na 
| po ds taw ie  sojuszu ro b o tn ic z o -c h ło p s k ie ­
go i d z ię k i k ie ro w n ic z e j ro l i k la sy  ro -  

j botnicze.j i je j p a r t i i  w  ty m  sojuszu,
! w y z w o liła  tw ó rcze  s iły  na jszerszych 

mas na rod u , p o rw a ła  je  do b o ha te rsk ich  
i o f ia rn y c h  czynów  w  w a lce  i p ra cy  d la  

’ dob ra  O jczyzny . W ładza lu d o w a  zapew ­
n iła  w s z y s tk im  o b y w a te lo m  pracę 
i ch leb , da la  im  m ożność zdobycia  
o ś w ia ty  i w yk s z ta łc e n ia , ud os tęp n iła  
m asom zdobycze k u ltu ry .

Te re w o lu c y jn e  p rz e m ia n y  w  h is to ­
r i i  na rodu , epokow e zw yc ię s tw a  lu d u  
pracującego, nowy ustrój polityczny

i spo łeczno-gospodarczy, now ą s t ru k tu ­
rę  i  fu n k c je  o rganów  w ła d z y  lu d o w e j, 
now e p ra w a  i ob o w ią zk i o b y w a te li P o l­
s k ie j R zeczypospo lite j L u d o w e j od ­
z w ie rc ie d la  i  s a n kc jo n u je  now a K o n s ty ­
tuc ja .

N o w a  K o n s ty tu c ja  będzie d o ku m e n ­
tem , k tó ry  w obec h is to r ii zaśw iadczy, 
że nasze p o ko len ie  je s t godnym  spad­
k o b ie rcą  dz ie ła  pop rzedn ich  poko leń  
b o jo w n ik ó w  o na rodow e i społeczne w y ­
zw o len ie , w ie rn y m  w y k o n a w c ą  ich  te ­
s tam en tu , re a liz a to re m  ich  idea łów . 
K re w , ta k  o f ia rn ie  p rze le w an a  przez n a ­
szych p o p rz e d n ik ó w , n ie  poszła na m a r­
ne. „N ow a Konstytucja Polskiej Rze­
czypospolitej Ludow ej —  m ó w i tow . 
B ie ru t  —  stanowić będzie dla narodu 
W ie lką  K a rtę  zwycięstwa w  tej walce 
o w yzw olen ie  narodowe i społeczne, 
o zrzucenie kajdan obcej n iew oli, o zrzu ­
cenie kajdan kapita lizm u, o spraw ie­
dliwość społeczną, o socjalizm “ .

N o w a  K o n s ty tu c ja  będzie do kum e n­
tem , św iadczącym  o s łuszności d ro g i do 
w y z w o le n ia , k tó rą  w s k a z y w a ły  lu d o w i 
p ra cu ją ce m u  I  P ro le ta r ia t,  S D K P iL , 
K P P , P P R ; o słuszności d ro g i, k tó rą  p ro ­
w a d z i dziś na ród  P o lska  Z jednoczona 
P a rt ia  R obo tn icza  —  aw an ga rd a  k lasy  
ro b o tn ic z e j, przodująca, i  k ie ro w n icza  
s iła  na rod u  i  państw a ludow ego.

K o n s ty tu c ja  P o lsk ie j R zeczypospo li­
te j L u d o w e j będzie n o w y m  św iadec­
tw e m  wyższości w ła d z y  lu d o w e j nad 
d y k ta tu rą  k a p ita łu , wyższości s o c ja liz ­
m u  nad im p e ria liz m e m . Nasza K o n s ty ­
tu c ja  będzie o d zw ie rc ie d le n ie m  naszego 
d n ia  dzis ie jszego w  jego  dynam ice, 
w  m arszu P o ls k i do soc ja lizm u , o d b i­
c iem  potężnego rozm achu naszego b u ­
d o w n ic tw a  poko jow ego , procesu p rze ­
ksz ta łca n ia  się na rod u  po lsk iego  w  na ­
ród  s o c ja lis tyczn y .

Nasza K o n s ty tu c ja  będzie p rze to  no ­
w y m  a k te m  oskarżen ia  p rz e c iw k o  pa ­
n o w a n iu  w y z y s k iw a c z y  w  k ra ja c h  k a ­
p ita lis ty c z n y c h  —  w  św iec ie  znaczonym  
dziś s ty g m a te m  n ie w o li im p e r ia liz m u  
am e rykań sk ieg o , p rz e c iw  n iep odz ie lne ­
m u p a n o w a n iu  g a rs tk i m agna tów  k a p i­
ta łu , p rz e c iw k o  w y z y s k o w i i zubożaniu 
ro b o tn ik ó w  i  ch łopów , p rz e c iw  bezm ia­
ro w i c ie rp ie ń  i k rz y w d y , nędzy i bez­
robocia , będących ta m  ud z ia łem  ludu , 
p rz e c iw  u c is k o w i p o d b ity c h  i  zależnych 
na ro d ó w , p rze c iw  d y s k ry m in a c ji raso­
w e j oraz upośledzeniu k o b ie t i m ło dz ie ­
ży, p rz e c iw  zdziczen iu k u ltu ra ln e m u , 
p rz e c iw  de p tan iu  p ra w  i  godności lu d z ­
k ie j,  p rz e c iw  b ia łe m u  te r ro ro w i i  n a ­
w ro to w i faszyzm u, p rz e c iw  szaleńczym  
z b ro je n io m  i  szczuciu do no w e j rzezi 
ś w ia to w e j, —  s łow em  p rze c iw  tem u 
w szys tk ie m u , co am e rykań scy  podżega­
cze w o je n n i n a zyw a ją  „w o ln y m “  ś w ia ­
tem .

W o ln y m  n a p ra w d ę  je s t t y lk o  nasz 
ś w ia t —  ś w ia t p o ko ju , d e m o k ra c ji i  so­
c ja liz m u . M ó w i o ty m  p ro je k t  na ­
szej K o n s ty tu c ji,  o p a rte j na zasadach 
nowego, soc ja lis tycznego, rob o tn iczo  - 
ch łopsk iego  de m o kra tyzm u . C zyż nie

oficerskich ro jno  i  gwarno. Do i Nowej H u ty  czuwają nad m ie - 
podchorążych p rzyb y li k re w n i i j  niem  społecznym strażnicy. W  
znajom i. Przy stolach nad roz- { oczekiwaniu na objęcie służby, 
łożonym i gazetami toczą się o- 1 Edw ard Stryszewski, Jan S liw - 
żywione rozmowy. Ktoś czyta i ka, Leon Rogowski i  Tadeusz 
głośno tekst p ro jek tu  nowej Borowski, pochyleni nad leżą- 
K onsty tuc ji. Gdy padają słowa ] cą na stole gazetą, czytają u - 
o zaszczytnej służbie w  ludo - I ważnie i  w  skupieniu tekst p ro - 
w ym  wojsku, podchorąży H ie - j je k tu  K onsty tuc ji. „Polska Rze- 
ron im  P aw lik  m ów i: „D u m n i; czpospolita Ludowa jest repu- 
jesteśmy ze służby w  Ludow ym  i b liką  ludu pracującego. Święte 

jest wymownym tego św iade c tw em  sam j W ojsku P o lsk im “ . „B o inne jest j to słowa — m ów i Stryszewski.
fa k t,  że p ro je k t  K o n s ty tu c ji s ta je  się | nasze wojsko niż to, o k tó rym
przed uch w a le n ie m  p rze dm io tem  sze- I “ 9 konstytuc je  k a p ita li-  
' , , • , i •• styczne — dodaje Jozef K arpe-ro k ie j og ó lnon a ro do w e j dyskus : -  fa k t  j ^  _  w  polsce sanacyjnej w^ „
n ieznany w  żadnym  k ra ju  k a p ita lis ty c z -  . było narzędziem burżuazji do
n y m r

„P ro jek t K onstytucji Polskiej Rze­
czypospolitej Ludow ej — g łosi uchw a ła  
K o m is ji K o n s ty tu c y jn e j — n iew ątp li­
w ie stanie się przedmiotem najwyższe­
go, bezpośredniego zainteresowania n a j­
szerszych mas ludowych, które wiedzą, 
że są gospodarzami w swoim kra ju , —  
że to one kształtu ją oblicze swojego pań 
stwa, —  że na nich spoczywa odpowie-

w a lk i z ludem. Dziś wojsko 
tw orzy  z ludem nierozerwalną 
jedność, strzeże praw  ludu, n ie ­
złom nie bron i poko ju “ .

Gdańsk
W łaśnie w  dniu 27-go odbyło 

się w  Gdańsku przekazanie do 
użytku  odrestaurowanego bu­
dynku  tzw, S tare j Poczty. Na j ^ rze

W idzim y to wszędzie w  na­
szej pracy“ .

P ro je k t K on s ty tu c ji do ta rł we 
wczesnych godzinach przedpo­
łudn iow ych na wieś krakowską. 
„W łaśnie ukończyłem  czytanie 
tekstu K on s ty tu c ji — m ów i soł­
tys grom ady Węgrzce — To­
masz Stachowski. — Jestem je d ­
nym  z pierwszych we wsi, k tó ­
ry  się z n ią  zapoznał, do ude- 
czora znać ją  będzie cała g ro­
mada, gdyż jest to sprawa nam 
najbliższa — nasza sprawa. Je- 

| stem ju ż  stary. Pamiętam do- 
konstytucję. , . , . . , . — piewszą konstytucję  z

uroczystości te j spotykam y A u - 199, r  Pamiętam zawartP w  
dzialność za dalszy rozwoj narodu, za : gustyna M łyńskiego, jednego z ! Rjej  k ła m l-we obietnice k tó re  
ustanowienie form  państwowych oraz ; bohaterskich obrońców tego bu- sj Ę nigdy nie spe łn iły .’ O  fa - 
praw  i obowiązków obywatelskich n a j- dynku w  1939 roku w  czasie szyst0Wskiej  kons ty tuc ji z 1935 
lepiej zabezpieczających wolność, siłę w a lk  z h itle row cam i. Ob. M ły n - r  nje ch w  ogóje m(jw ić . N ie
i ro z k w it  O jc z y z n y “ . | J U n S i w S  Prezydenta RP i M ie w a l i ś m y  sie po n ie j n i-

P rzeszło dw um ie s ię czny  okres ogó l- Bolesława B ieruta. „Jestem K a - UCh" 3"
nona rpdow e j d y s k u s ji nad p ro je k te m  szubem -  m ów i on -  i  w  [ ip ra w ie  ^ g L o n a i-o d o w e j d y - 
K o n s ty tu c ji p o w in ie n  stać się okresem  ; Gdańsku mieszkam od 1928 ro - sku nad spro jektem  K ^ nsty .  
w ie lk ie j p ra cy  uśw iad am ia ją ce j wśród ; ku. Dzień dzisiejszy przezywam j tu c jj stw ierdzić, że o ta -
na jszerszych rzesz na rodu  -  w  m ieście j  ^  1 W? .praw ą w alczyły pokolenia
i na w s i, w zakładach  p racy, w  szko łach : k 5 dy og}oszor o p ro jek t
i ucze ln iach , w  m ie jscu  zam ieszkania 
lu d z i p ra cy  i  ich  rodz in . 

„Podstawowym ... zadaniem

się aku ra t składa, że w  dniu 
nowej |

K onsty tuc ji, przekazujem y m ło­
dzieży odbudowany budynek, w 

dyskusji I k tó rym  w ie lu  z nas, Gdańsz- j

polskiego ludu pracującego“

Poznań
Do mieszkania przewodniczą-

ogólnonarodowej —  m ó w i tow . B ie ru t | czan przelało swą k re w  za P o l-: cegP rady zakładowej Zakładów  
-  jest spopularyzowanie, w yjaśnienie | ^  ^ 39° ^  d z t ' ^  JÓzefa S talina ~  A n ton ie "
najszerszym masom o lbrzym iej wagi 
i rew olucyjnej treści politycznej i spo
iecznej, która zaw arta  jest w każdym  
artyku le  p ro jektu  Konstytucji i zwłasz­
cza w  całokształcie tego dokum entu“.

S łow a te p o w in n y  stać się w y ty c z n ą  
d z ia ła n ia  d la  rad n a ro d o w ych  i  w szys t­
k ich  o rg a n iz a c ji m asow ych , d la  w ie lo ­
tys ięczne j a rm ii a g ita to ró w  i  p re legen­
tów , k tó rz y  pó jdą  w  m asy, aby w y ja ­
śnić im  zasady p ro je k tu  K o n s ty tu c ji.  
S łow a te p o w in n y  być  ró w n ie ż  w y ­
tyczną  d z ia ła n ia  d la  naszej p rasy, k tó ra  
m a za zadan ie obok sze ro k ie j p racy  
uśw ia d a m ia ją ce j w n ik l iw ie  ośw ie tla ć  
p rzeb ieg ogó lnon a ro do w e j d y s k u s ji, 
a ponad to  spe łn ić  obow iązek na łożony 
na red akc je  przez K o m is ję  K o n s ty tu ­
c y jn ą  w  zakres ie  zb ie ra n ia  uw ag, 
w n io s k ó w  i  p o p ra w ek , zgłaszanych 
przez o b y w a te li.

Szczególn ie o d po w ie dz ia ln e  zadania 
s to ją  w  te j k a m p a n ii przed naszym i o r ­
gan izac ja m i p a r ty jn y m i.  U ch w a ła  B iu ­
ra P o lityczne go  K C  P Z P R  zaleca cz ło n ­
kom  p a r t i i,  aby „czynnie popularyzo­
w ali p ro jekt Konstytucji wśród n a j­
szerszych mas, w zyw ając do ak tyw n e­
go udziału w  ogólnonarodowej dysku­
sji nad projektem  Konstytucji Polskiej 
Rzeczypospolitej L udow ej“.

„Ponieśmy w ięc pro jekt Konstytucji 
w  masy, —  w zyw a  tow . B o les ław  
B ie ru t, —  w yjaśn ijm y jego w ie lką  
przełom ową treść całemu narodowi, aby 
został przez naród przyję ty  jako jego 
prawo najwyższe,—  prawo narodu w o l­
nego i zwycięskiego, prawo narodu  
przekształcającego swe życie i swoją 
historię w  im ię pomyślności własnej, 
w  im ię pomyślności wszystkich  
rodów “,

. go Jakubiaka, od wczesnego 
siejszym. Wówczas sanacyjna 1 rana przychodzili z gazetami w  
k lik a  sprzedała pa trio tyzm  m i-  ręku sąsiedzi i towarzvsze p ra - 
lionow  Polakow za do la ry  L  cy. „Ogłoszenia pro jektu  K on - 
m a rk i niemieckie, o k ła m u ją c : s ty tuc ji robotnicy naszych Za- 
nas podstępnie. Dziś w  jakże [ k ladów oczekiwali z n iec ie rp li- 
m nych czasach żyjem y. Dziś j vv0^cią _  m ów i j akubiak  — 
nasz Rząd przed ogłoszeniem j Rano s}uchaliśm v wspólnie na­
praw, k tóre nas obowiązywać dla . z  radością p rzy ję liśm y p ro - 
będą, pyta o zdanie cały naród [ jp k t K onsty tuc ji. Jes te ś  pe- 
I to napawa m nie dumą 1 szczę- ; ,v ien, że dyskusja ogólnonarodo- 
sciem • | wa .przybierze ogromne rozm ia-

Kraków j ry . Dzięki n ie j każdy w  Polsce
. I dokładnie pozna treść K o n s ty - 

Na Plantach K rasow skich  nie tuc ji, i ogromnie wzrośnie śwra- 
ma człowieka, k tó ry  by nie i domość obywatelska wszystkich 
m ia ł w  ręku gazety. W zdłuż ca- [ mdzi pracy — gospodarzy P o l- 
fego Rynku Głównego i na przy- j skiej Rzeczypospolitej Lu  do­
legających doń ulicach grom a- w e j“ .

Wymiana dokumentów ratyfikacyjnych 
polsko-chińskiej umowy o w spółpracy 

kulturalnej
Dnia 25 bm. w Pekin ie od- 1 przez Sejm RP dnia 4 listopada 

była się uroczystość wym iSny I 1951 r „  a przez Centralną Ludo-
między Rządem Polskim  i  C h iń- J skim  dokum entów ra ty f ik a c y j­
nych po lsko-chińskiej um owy o 
współpracy ku ltu ra lne j.

P ro tokó ł o w ym ian ie  doku­
m entów ra ty fika cy jn ych  um o­
wy podpisany został w  im ien iu  
Rządu Polskiego przez charge 
d 'a ffa ires RP w  Pekin ie — St. 
Dodina, a w  im ien iu  Rządu 
Chińskiego przez w icem in is tra  
spraw zagranicznych Centra lne- J 
go Rządu C hińskie j R epub lik i j 
Ludow ej — Wu Siu-czuana.

Polsko - chińska umowa o [ 
współpracy ku ltu ra ln e j została [ 
zawarta i  podpisana dnia 3 

na- I kw ie tn ia  1951 r. w  Warszawie.
’ Umowa ta została' ra ty fikow ana  i

wą Radę Rządową C hińskie j 
R epub lik i Ludow ej — dnia 5 l i ­
stopada 195i r.

DZIŚ IV IV li M E R Z E:
z Życia partii
S. K A S IŃ S K I, S. R Y B O W IC Z :

O agitatorach p arty jn ych  pe­
w n ej fab ryk i

C. B Ł O S S K A : W ysokie od­
znaczenia dla przodowników  
i rac jonalizato rów  h u ty  Sta­
lowa Wola

K pt. ,T. P A S T U S Z U K : Brak  
właściw ej współpracy S ek­
c ji Żeg larsk ie j G K K F  z 
Ligą M orską
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W alki w Korei
(f) P E K IN  (PAP). Dowództwo 

naczelne K oreańskie j A rm ii L u ­
dowej podaje w kom unikacie z 
27 stycznia, że oddzia ły A rm ii 
Ludow ej w  ścisłym współdzia­
ła n iu  z oddziałam i ochotników 
chińskich toczyły na wszyst­
k ich  frontach w a lk i obronne 
przeciwko in te rw entom  am ery­
kańsko .  angielskim  i  wojskom  
lisynm anow skim . zadając im  
poważne s tra ty  w  ludziach i  
sprzęcie.

26 stycznia na poszczególnych 
odcinkach fron tu  wschodniego 
n ieprzy jac ie l usiłow ał atakować 
przednie pozycje wojsk ludo­
w ych przy poparciu silnego og­
n ia  a rty le ry jsk iego i lo tn ictwa. 
O ddziały a rm ii ludowej odparły 
wszystkie ataki. zadając n ie­
p rzy jac ie low i duże s tra ty  i od­
rz u c iły  go na pozycje w y jśc io ­
we.

26 stycznia a rty le ria  a rm ii 
ludow ej zatopiła u wybrzeży 
wschodnich w  re jon ie wyspy 
Dekdo n ieprzy jac ie lsk i okręt 
wojenny, k tó ry  usiłow ał ostrze­
lać ogniem a rty le ry js k im  spo­
ko jne osiedla nabrzeżne.

Wielkie straty lotnictwa 
USA w Korei

(f) P E K IN  (PAP). Agencja 
Nowych Chin donosi z Korei, 
że stra ty lo tn ic tw a  am erykań­
skiego są coraz większe wobec 
wzrostu s iły  ognia a rty le r ii 
przeciw lotniczej i zwiększenia 
się lo tn ic tw a w o jsk ludowych. 
A rty le r ia  przeciw lotnicza a rm ii 
ludow ej celnym ogniem strąca 
obecnie samoloty amerykańskie 
nie ty lk o  w  dzień, lecz również 
w  nocy. Podczas gdy dawniej 
lo tn ic tw o  am erykańskie opero­
wało w  dzień i  w  nocy nad K o­
reą Północną, obecnie am ery­
kańscy p irac i pow ie trzn i ogra­
niczają się do lo tów  nocnych 
w  obawie przed obrona prze­
ciw lotn iczą w o jsk ludowych. 
Ostatnio jednak s tra ty  lo tn ic ­
tw a  amerykańskiego podczas 
lo tów  nocnych są nie mniejsze 
n iż  podczas lo tów  dziennych.

Rokowania 
w Paumundźon

(f) P E K IN  (PAP). Jak dono­
si korespondent agencji Nowych 
Chin 26 bm. na posiedzeniu pod­
ko m is ji rozejm owej rozpa tru ją ­
cej punk t trzeci porządku dzien­
nego strona am erykańska ob­
stawała przy swoich żądaniach, 
by dano je j możność ingeren­
c ji w  sprawy wewnętrzne K o ­
re i przez ograniczenie praw  
strony ludow ej do rozporządza­
nia  w łasnym i lo tn iskam i.

Strona koreańsko -  chińska 
stw ierdziła, że wyłączną odpo­
w iedzialność za przewlekanie 
się rokowań ponosi strona ame­
rykańska.

Strajk w kopalniach 
siarki na Stcjlii

(f) R ZY M  (PAP). Na S ycy lii 
s tra jku je  od k ilk u  dn i 10 ty ­
sięcy górn ików  kopalń s ia rk i, 
domagając się podw yżki płac o 
20 procent i poprawy fa ta lnych 
w arunków  pracy.

Udział Włoch w agresywnym pakcie 
atlantyckim przeszkodą w przeprowadzeniu 

rewizji traktatu pokojowego
Nota radz iecka  do rządu w łosk iego

(f) MOSKWA (PAP) Jak donosi agencja TASS, zastępca 
j  ministra spraw zagranicznych ZSRR A. Gromyko przyjął 
i 25 stycznia włoskiego charge d'affaires Figarolo di Gro- 
j pełło i wręczył mu notę rządu radzieckiego w odpowiedzi 
| na notę rządu włoskiego w sprawie rewizji traktatu poko- 
| joweg<? z Włochami, przekazaną 8 grudnia 1951 r. do Mini- 
I sterstwa Spraw Zagranicznych ZSRR przez ambasadora
| w łosk iego  w ZSRR Brosio.
I Wspomniana nota rządu w to- 
] skiego z 8 grudn ia ub. r. po- 
| w o ły  wała się na wstępie na 
nie jednokrotne oświadczenie 

! rządu włoskiego oraz na dekla- 
| rac ję  rządów W. B ry ta n ii, F ran- 
] c ji i  USA, ja k  rów nież na wypo- 
| w iedzi przedstaw icie li innych 
! rządów w  sprawie rozbieżności 
jaka powstała m iędzy postano­
w ien iam i tra k ta tu  pokojowego z 
W łocham i a obecną pozycją 
Włoch.

Stanowisko W łoch jako  ak­
tywnego i równouprawnionego 
członka rodziny dem okratycz- 

j nych i  m iłu jących  pokój naro- 
i dów — głosiła wspomniana no- 
i ta w łoska — zostało przez wszy- 
; stk ich uznane. Tymczasem 
istniejąca sytuacja nie odpowia­
da ju ż  duchow i tra k ta tu  pokojo­
wego. Jakko lw iek  wstęp do 
tra k ta tu  przew idyw a ł, że W ło­
chy m ają się stać pe łnopraw ­
nym  członkiem  ONZ, przyjęciu  
W łoch do ONZ, pom im o popar­
cia udzielonego im  trzyk ro tn ie  
przez większość państw, k tó re  
uczestniczyły w  głosowaniu na 

; Zgromadzeniu Ogólnym, stanęło 
| czterokro tn ie na przeszkodzie 
; n ieuspraw ied liw ione veto, gdy 
| sprawa ta by ła  rozpatryw ana w  
Radzie Bezpieczeństwa.

Tymczasem W łochy p rzyw fó - 
! c ily  u siebie porządki demo-

I kratyczne, należą w raz z in n y - 
\ m i narodam i do w ie lu  organ i- 
| zacji m iędzynarodowych, k tó - 
j  rych działalność zmierza do 
! stworzenia w arunków  poko jo- 
\ wego i owocnego życia naro­
dów całego św iata, a d m in is tru - | 

i ją  te ry to riu m  pow iern iczym  z j 
j ram ienia ONZ oraz popierają j 
i w y s iłk i Narodów Zjednoczonych j 
; mające na celu utrzym an ie  po- 
| ko ju  i bezpieczeństwa m iędzy- 
! narodowego.
i i
i W tych w arunkach duch i  m e- I
które  postanowienia re s try k c y j-  j 

jne tra k ta tu  pokojowego nie od- j 
Opowiadają is tn ie jące j sytuacji.
i Na zakończenie wspomniana j 
| nota włoska proponowała, aże- {
I by rząd ZSRR oraz in n i s yg n a -r 
i tariusze tra k ta tu  uznali, że duch, | 
j w  ja k im  u ję to  wstęp do tra k ta - j 
j tu. stał się przestarzały i  że po- j 
j w in ien  on ustąpić m iejsca du- !
; chowi K a r ty  NZ, że postanowię- i 
; n ia  polityczne zawarte w  a rty - 
| kulach 15— 18 są obecnie zbędne
0 i że postanowienia m ilita rn e  a rty  
| ku łów  46— 70 oraz aneksy do 
! tych a rty k u łó w  ograniczające
praw o W łoch do podejm owania

1 środków samoobrony nie odpo- 
| w łada ją stanowisku W łoch ja ­
jko  równouprawnionego członka j
rodziny narodów dem okratycz- 

i  nych i  m iłu jących  pokój.

Odpowiedź Rządu Radzieckiego

Odpowiedź Rządu Radzieckiego 
wręczona dnia 25 stycznia br. 
przez zastępcę m in is tra  spraw 
zagranicznych ZSRR A. G rom y-

i kę głosi:
W odpowiedzi na notę p. am - 

j basadora Brosio z dn ia 8 g ru - 
j dnia 1951 r. zaw ierającą propo- 
j zycję rządu włoskiego w  spra- 
! w ie re w iz ji tra k ta tu  pokojowe- 
} go z W łocham i mam zaszczyt, 
1 z polecenia Rządu Radzieekie- 
j go, oświadczyć co następuje: 

Rząd w łosk i wysuwając kw e ­
stię re w iz ji wstępu do trak ta tu  

j pokojowego oraz jego postano- 
! w ień po litycznych i  m ilita rn y c h  
j pow ołu je  się na okoliczność, że 
J postanowienia te nie odpow ia- 
j dają stanow isku W łoch „ ja k o  
i rów nouprawnionego członka ro- 
j dżiny narodów dem okratycz- 
i nych i  m iłu jących  pokó j“ . Taka 
! argum entacja zmierza jedynie 
I do osłonięcia istotnych »celów re- 
j w iz ji tra k ta tu  pokojowego, w 
rzeczywistości bowiem  — ja k  

| świadczą o tym  fa k ty  — nie 
chodzi o rów noupraw nien ie 
W łoch, lecz o to, aby w yko rzy ­
stać rew iz ję  tra k ta tu  pokojowe­
go do jeszcze bardzie j ak tyw ne-

, go udzia łu W łoch w  Sgresyw- j 
j nym  b loku a tla n tyck im  i  w  po- 
| czynaniach m ilita rn y c h  tego 
j  bloku, m ających na celu p rzy- 
j gotowanie nowej w o jn y  św ia­
towej. Propozycja w  sprawie 
re w iz ji tra k ta tu  pokojowego 
oznacza w  danym  w ypadku  je ­
dynie dążność do uzyskania 
wolności działania, aby przysto­
sować te ry to riu m  W łoch oraz 
ich s iły  ludzk ie  i  zasoby m ate­
ria lne  do agresywnych zamie­
rzeń b loku atlantyckiego, na co 

I Rząd Radziecki w  swych no- 
; tach z 11 października zwracał 
! ju ż  uwagę rządom USA, W ie l- 
: k ie j E ry ta n ii i  F ra n c ji w  zw ią- 
i zku z ich dekla rac ją  w  spraw ie 
i  re w iz ji tra k ta tu  pokojowego z 
[ W łochami. O tym , że rządy 
| wspom nianych trzech m ocarstw  
| ja k  również rząd w łosk i zm ie- 
; rzają do tego w łaśnie celu 
świadczą deklaracje o fic ja lnych  
przedstaw icie li samego rządu 

i włoskiego. Np. w  dek la rac ji 
! w łoskiego m in is tra  spraw za­
granicznych opub likow anej 14 

| kw ie tn ia  1951 r. było  pow ie- 
i dziane, że w  praktyce zrew ido- 
! wano już  w ie le  w arunków  tra k ­

ta tu  pokojowego i  że „obecnie 
należałoby nareszcie ośw iad­
czyć uroczyście, że odtąd sto­
sunk i m iędzy W iocham i a ich 
sojusznikam i — trzema m ocar­
stw am i zachodnim i — regulo­
wane są ty lk o  według zasad 
paktu  atlan tyck iego“ .

Rząd Radziecki w  swych no­
tach z 19 lipca i  20 września 
1949 r. zwracał już  uwagę rzą­
du w łoskiego na odpow iedzial­
ność, k tó ra  obarcza go w  zw ią­
zku z przystąpieniem  W łoch do 
b loku atlantyckiego. Rząd Ra­
dziecki wskazyw ał w  tych no­
tach, że przystąp ienie W łoch 
do bloku atlantyckiego, w ym ie­
rzonego przeciwko Z w iązkow i 
Radzieckiemu i  k ra jo m  demo­
k ra c ji ludow ej, stanow i b ru ta l­
ne pogwałcenie tra k ta tu  poko­
jowego, k tó ry  — ja k  stw ierdza 
się we wstępie — w in ien  być 
podstawą przyjaznych stosun­
ków  m iędzy W łocham i a in n y ­
m i państwam i, k tó re  ten tra k ­
ta t podpisały.

Od tego czasu rząd w łosk i po­
sunął się jeszcze dale j drogą 
gwałcenia swych zobowiązań 
trak ta tow ych . O dpowiednio do 
agresywnych planów  b loku 
atlantyckiego rząd w łosk i od­
dał te ry to riu m  W łoch dla zało­
żenia baz wojskow ych USA, lą ­
dowych, m orskich i» lotn iczych, 
oraz dla u lokow ania tam  szta­
bów s ił zbro jnych b loku  a tlan ­
tyckiego. W brew  postanowie­
niom  tra k ta tu  pokojowego prze­
w idu jącym , że organizacja i  
uzbrojenie w łosk ich  s ił zb ro j­
nych oraz ich  dyslokacja w  ca­
łych Włoszech w in n y  odpow ia­
dać jedyn ie  zadaniom na tu ry  
wewnętrznej, zadaniom loka lne j 
obrony granic  w łosk ich  i  obro­
ny  przeciw lotn icze j — rząd w io ­
sk i oddaje dyw iz je  w łoskie  do 
dyspozycji generała am erykań­
skiego Eisenhowera, naczelnego 
dowódcy w o jsk  b loku a tla n tyc­
kiego. Pod komendą generałów 
am erykańskich rea lizow any jest 
we Włoszech szeroki program  
przygotowań w ojennych nie m a­
jący  n ic wspólnego z zadaniam i 
obrony, wciągający zaś Wrłochy 
coraz bardzie j do agresywnego 
b loku m ocarstw  im peria lis tycz­
nych ze Stanam i Z jednoczonym i 
na czele.

Rząd Radziecki uważa za ko ­
nieczne oświadczyć, że w  obec­
nych w arunkach, gdy W łochy 
są nadal uczestnikiem  b loku 
atlantyckiego, gdy te ry to r iu m  
w łoskie służy do organizowania 
am erykańskich baz wo jskow ych, 
a w łoskie  s iły  zbro jne ł  zasoby 
m ateria lne oddawane są do dy ­
spozycji generałów am erykań­
sk ich  — rew iz ja  tra k ta tu  poko­
jowego oznacza jedyn ie  jeszcze 
szersze w ykorzystan ie  W łoch 
dla agresywnych celów bloku 
atlantyckiego, przekształcenie 
W łoch w  bazę wypadową agre­
s ji am erykańskie j w  Europie. 
Taka rew iz ja  tra k ta tu  poko jo-

wego nie  ma n ic  wspólnego ani
z in teresam i pokoju w  Europie, 
an i też ze sprawą rów noupraw ­
nienia i  niezawisłości Włoch.

Rząd w iosk i oświadcza w  swej 
nocie, że W łochy nie zostały 
przy ję te  w  skład ONZ rzekomo 
dlatego, że stało tem u na prze­
szkodzie stosowanie tzw. „v e ­
ta“ . Tw ierdzenie tak ie  nie odpo­
w iada rzeczywistości. Jak w ia ­
domo, Zw iązek Radziecki n igdy 
nie oponował i  nie oponuje prze­
c iw ko przy jęc iu  W7łoch do Orga­
n izac ji Narodów  Zjednoczonych 
na tych samych podstawach co 
innych państw m ających do te ­
go słuszne prawo. Jeśli W ło ­
chy dotychczas nie zostały p rzy ­
ję te do" O rgan izacji Narodów 
Zjednoczonych, to  stało się to 
jedyn ie  z w in y  rządów ÚSA, 
W ie lk ie j B ry ta n ii i  F ranc ji, k tó ­
rych stanowisko w  kw e s tii p rzy­
jęcia W łoch do ONZ pozostaje 
w  sprzeczności z zasadą rów ­
noupraw n ien ia poszczególnych 
państw, ja ko  że rządy trzech 
wspom nianych m ocarstw  prze­
szkadzają p rzy jęc iu  do ONZ in ­
nych państw, k tó re  podczas w o j­
ny  zna jdow ały się w  tak ie j sa­
mej sy tuac ji ja k  W łochy.

W  zw iązku z- tym  Rząd Ra­
dziecki uważa za konieczne 
zwrócić uwagę rządu w łoskie­
go na fa k t, że udzia ł W łoch w  
b loku a tla n tyck im  i  w  poczy­
naniach m ilita rn y c h  tego b loku 
w  Europie nie odpowiada b y n a j­
m nie j wym ogom  ja k ie  staw ia 
się wobec państwa pragnącego 
wejść w  skład ONZ — biorąc 
zwłaszcza pod uwagę oko licz­
ność, że W iochy uczestniczyły w  
w o jn ie  po stronie Niem iec h i t ­
lerowskich. Wejście W łoch do 
b loku atlantyckiego stwarza 
poważne dodatkowe trudności 
przy rozstrzyganiu kw e s tii p rzy .

1 jęcia W łoch do ONZ. ,
Rząd Radziecki uważa za ko ­

nieczne oświadczyć, że w yp o ­
wiada się za rew iz ją  tra k ta tu  
pokojowego z W łocham i — pod 
tym  jednak w arunkiem , aby re­
w iz ja  ta odpowiadała interesom 
pokoju i  przyczynia ła się is to t­
nie do zapewnienia rów no­
upraw nien ia  i  niezawisłości 
Włoch.

Powodując się pragnieniem  
zachowania i  u trw a len ia  poko­
ju  oraz zapewnienia W łochom 
stanowiska rów nouprawnionego 
państwa, Rząd Radziecki oś­
wiadcza, że gotów jest zgodzić 
się na rew iz ję  tra k ta tu  pokojo­
wego z W łocham i i  na zniesie­
nie odnośnych ograniczeń je ­
dynie w  tym  w ypadku, jeżeli 
WłocMy wystąp ią z agresywne­
go b loku pó łnocno-a tlan tyck ie­
go i  n ie  zezwolą na to, by na 
ich te ry to riu m  is tn ia ły  bazy 
w o jskow e i  u trzym yw ane by ły  
s iły  zbro jne państw obcych.

*
Pan F igaro lo  d i G ropełlo oś­

w iadczył, że powyższą notę ra ­
dziecką przekaże swojem u rzą­
dowi.

jVq m arg ines ie 

Tajniki jednej ankie!j
„A to się załgali" — mówio­

no w redakcjach zachodnio-nie- 
mieckich, czytając depeszę, po­
daną przez agencję DPA (Deut­
sche Presse Agentur). Tekst de­
peszy brzmiał jak następuje:

„Większość ludności Republi­
ki Związkowej wypowiada się 
za zjednoczeniem Europy. W y­
nika to z ankiety przeprowa­
dzonej przez pewien niemiecki 
Instytut na zlecenie alianckiej 
Wysokiej Komisji“.

Ma to znaczyć, że większość 
ludności Trizonii wypowiada się 
za planem Schumana i armią 
atlantycką. W  drugiej części 
meldunku następują cyfry, co 
tu mówić, dość sensacyjne:

„Za zjednoczeniem Europy 
wypowiedziało się 68 procent 
zapytanych. Tylko 6 procent by­
ło przeciwko, 4 procent dało od­
powiedzi warunkowe, a 22 pro­
cent nie miało w ogóle żadnego 
własnego zdania w tej spra­
wie".

Dane te wywołały niejaką 
wesołość nawet wśród zachod­
nich dziennikarzy, którzy z nie­
jednego amerykańsko-hitlerow- 
skiego pieca Chleb jedli. Bo na­
wet amerykański instytut Gal- 
lupa stwierdził, że zaledwie 16 
procent zapytanych wypowie­
działo sie za Wehrmachtem i 
zbrojeniem Trizonii w ramach 
„zjednoczonej Europy". Maso­
we demonstracje przeciwko od­
budowie Wehrmachtu, a nawet 
stanowisko części burżuazyjnej 
prasy sprzeciwiającej się plano­
w i Schumana i remilitaryzacji 
—  mówią resztę. Aż tu raptem 
takie cyfry...

M yliłby się jednak ten, kto by 
sądził, że DPA liczby te wyssa­
ła całkowicie z palca. Wyjaśnie­
nie znajdujemy bowiem w za­
kończeniu depeszy:

„Zapytani, którzy wypowie­
dzieli się za zjednoczoną Euro­
pą, zajmują przeważnie wyso­
kie stanowiska społeczne i go­
spodarcze" —  stwierdza agen­
cja.

„Tu Jest więc pies pogrzeba­
ny!" — jak mówi niemieckie 
przysłowie. Okazuje się, że an­
kieta została przeprowadzona 
wśród „zaufanych". Można 
przypuszczać — że przede wszy­
stkim wzięli w niej udział człon­
kowie „rządu Adenauera". Na 
dalszą część aprobujących od­
powiedzi złożyły się niewątpli­
w ie głosy pp. Kruppa, Guderia- 
na, Pferdmengesa i innych zbro­
dniarzy wojeneych.

Tylko, że wbrew temu, co usi­
łuje sugerować i czego życzy 
sobie opłacana przez Ameryka­
nów agencja prasowa — ludno­
ści Niemiec zachodnich pano­
wie ci nie reprezentują.

K A D

Delegat ZSRR J. Malik demaskuje manewr 
kunmintangowskich marionetek Waszyngtonu w OMZ

(f) P A R Y Ż (PAP). Kom isja  
j Polityczna Zgromadzenia Ogól- 
| nego ONZ przystąp iła  do dys- 
! k u s ji nad ostatn im  punktem  po- 
i rządku dziennego obrad, t j .  nad 
! oszczerczą skargą k l ik i  kuom in - 
tangow skie j przeciw ko Z w iąz- 

| k o w i Radzieckiemu. Skarga ta 
i została wniesiona do K o m i- 
| s ji P o lityczne j ONZ z insp ira - 
i c ji S tanów Zjednoczonych.

Sprawa skarg i kuom in tan - 
gowskie j dyskutowana jest w  
ONZ już  po raz trzeci. Poprzed- 

| nie dw ie  dyskusje w ykaza ły  je j 
I ca łkow itą  bezpodstawność 1 je j 
: p row okacy jny charakter, toteż 
| obecna debata spotkała się z 
| m in im a lnym  zainteresowaniem 
I delegatów do ONZ. W  c h w ili 
! rozpoczęcia dyskus ji na sali 
| znajdowała się zaledwie po ło­
wa delegacji, a loże prasowe i 

: dla publiczności św iec iły  pust­
ką. N awet ci delegaci, k tó rzy  

i b y li obecni na sali czy ta li pod­
czas przem ówienia kuom in tan-

I gowca gazety lub  rozm aw ia li ze 
| sobą.
1 Zabiera jąc pod koniec po- 
| siedzenia głos, przedstaw icie l 
! ZSRR Jakub M a lik  zdemasko- 
j  w a ł bezpodstawność i  prow o - 
i kacy jny  cha rakter skarg i kuo - 
! m in tangow skie j i  dow iódł, iż 
f opiera się ona na oszczerstwie 
; i kłam stwach.

W  skardze swej — m ów ił J. 
i M a lik  — kuom intangowscy o- 
i szczercy u trzym u ją , jakoby 
i ZSRR naruszył chińsko -  ra - 
i dziecką umowę z 14.8.1945 r. 
i Jest to kom ple tnym  nonsen -  
| sem, ponieważ umowa wyga­
sła z chw ilą , gdy przestał is t­
nieć rząd, z k tó rym  została 
zawarta. Umowę tę anulow a ły 
same C h iny w  osobie C entra l­
nego Rządu Ludowego Chiń -  
skie j R epub lik i Ludowej, k tó ry  
zaw arł ze Zw iązkiem  Radziec­
k im  umowę o p rzy jaźn i i  wza­
jem nej pomocy. Obecnie — 
podkreś lił M a lik  — czyni się 
próby zmuszenia OŃZ do za j­

m owania się skarga o rzekom ym  
naruszeniu n ie istn ie jące j um o­
wy, wniesiona przez przedsta­
w icie la  nieistniejącego rządu, 
nielegaln ie reprezentowanego w  
ONZ.

J. M a lik  s tw ie rdz ił, że ch iń ­
sko -  radziecka umowa o p rzy­
jaźn i i w zajem nej pomocy 
stanow i potężny w k ład  w  dzie­
ło  u trw a len ia  poko ju  i  zasad 
dem okratycznych na całym  
świecie. P rzy jaźń m iędzy ZSRR 
i  Chińską R epubliką Ludową— 
podkreś lił J. M a lik  — wzmac -  
n ia  się z dniem  każdym  i  Sta­
now i oczyw isty dowód bezpod­
stawności i  absurdalności o- 
szczerstw kuom intangówskich.

W  dalszym ciągu swego prze­
m ów ienia J. M a lik  wskazał na 
fak t, że rzeczywiste niebezpie­
czeństwo grozi C h ińskie j Repu­
blice Ludow ej n ie  ze strony 
ZSRR, lecz ze strony USA, 
k tó re  na przestrzeni w ie lu  la t 
s tara ły  się u jarzm ić  Chiny, prze­

kształcić je w  swoją ko lon ię  i  
uczynić z n ich bazę wypadową 
przeciw  ZSRR. Na poparcie 
powyższego tw ierdzenia delegat 
radziecki przytoczył szereg fa k ­
tów, świadczących o am erykań­
skich próbach agresji przeciw ­
ko Chinom, m. in. ostatnie licz ­
ne akty  prow okac ji i naruszania 
obszaru powietrznego Chin 
przez lo tn ic tw o  amerykańskie. 
Raz jeszcze w ykazując, że in sp i­
ratorem  skarg i kuom in tangow - 
skie j przeciw  ZSRR są Stany 
Zjednoczone i  że stanow i ona 
jedno z ogniw  agresywnej p o li­
ty k i USA wobec Zw iązku Ra­
dzieckiego i  k ra jó w  dem okracji 
ludowej, M a lik  s tw ie rdz ił, iż 
zajm ując się rozpatryw aniem  
powyższej skargi, K om is ja  Po­
lityczna staje się narzędziem o- 
szczerców, agresorów i  awan­
tu rn ik ó w  i  poniża swą godność. 
Kończąc swe przem ówienie J. 
M a lik  zażądał zaniechania dy­
skusji nad skargą kuom in tan- 
gowską.

W  in te res ie  F in la n d ii le ży  p ra w d z iw a  neutralność.
k ra jó w  ska n d y n a w s k ic h

Przemówienie premiera Finlandii Kekkonena
(f) HELSINK I (PAP). Na łamach dziennika „Makaasana" 

opublikowany został tekst przemówienia premiera Finlandii 
i Kekkonena, które miał on wygłosić podczas swej podróży 
po większych miastach prowincjonalnych, jednakże wskutek 
nagłej choroby nie mógł tego uczynić.

Większa część przemówienia 
poświęcona jest sy tuac ji m ię­
dzynarodowej. Kekkonen s tw ie r­
dza, że sytuacja ta  jest w y ją t­
kowo napięta i  m imo, że czy­
nione są szczere próby u trzy - 

| mania i  u trw a len ia  pokoju —
| n ik t nie może być pewien po- i 
| wodzenia tych prób. Kekkonen | 
¡stw ierdza, że F inow ie  z całego ! 
’Serca pragną pokoju. Pragnąc 
| zachowania poko ju  — stw ierdza; 
Kekkonen — naród fiń s k i p ra - 

! cuje na rzecz jego u trw a len ia  j 
| i  potępia tych n ie licznych oby- j 
| w a te li, k tó rzy  oczekują w o jn y  i  i 
i rozpowszechniają słuchy iż jest | 
| ona n ieunikn iona.

„G dy p rzy jrzym y się rozw ojo- 
! w i w ypadków  m iędzynarodo- 
| wych na przestrzeni k ilk u  
I ostatnich la t — kon tynuu je  K e- 
j kkonen — będziemy zmuszeni 
j  przyznać, że w yw o łu ją  one uza- 
: sadniońe obawy. Zbro jen ia  osią- 
' gnęły n iespotykany dotychczas 
i poziom; w o jna szaleje w  A z ji na 
j 2 fron tach“ .

M ów iąc o pozycji F in la n d ii w 
' obecnej k o n fig u ra c ji stosunków

politycznych, Kekkonen podkre­
śla, iż pozycja ta jest zupełnie 
jasna. „Z upe łn ie  dobrowolnie 
zaw arliśm y dla zapewnienia po­
ko ju  w  naszym k ra ju  i  dla roz­
w o ju  p o lity k i pokojow ej w  Eu­
ropie północnej umowę o przy­
jaźn i i wzajem nej - pomocy ze 
Zw iązkiem  Radzieckim. Wza­
jem ny szacunek i  w ypełn ian ie  
w arunków  powyższej um owy 
stwarza ją podstawę dla rozwo­
ju  opartych na wzajem nym  za­
u fan iu  stosunków m iędzy na­
szymi k ra ja m i“ .

P rem ier F in la n d ii podkreśla, 
iż umowa fińsko-radziecka o 
przy jaźn i i  wzajem nej pomocy 
jest z punk tu  w idzenia je j a rty ­
ku łów  dotyczących spraw m il i­
tarnych te ry to ria ln ie  ograni­
czona. Współpraca wojskowa 
między F in land ia  i ZSRR może | 
nastąpić jedyn ie  w  tym  -wypad- j 
ku, gdy F in land ia  lu b  ZSRR 
przez te ry to riu m  F in la n d ii zo­
staną napadnięte. Z położenia 
geograficznego w yn ika , że na­
pad ta k i może ew. nastąpić je ­
dynie przez te ry to r iu m  którego-

( ko lw ie k  z graniczących z F in - i 
| land ią  k ra jó w  skandynawskich. | 
j Dlatego też interesom , F in la n d ii 
! odpowiadałaby na jlep ie j taka 
neutralność k ra jó w  skandynaw­
skich, ja k ie j przestrzega Szwe­
cja niema! od 150 la t. N e u tra l­
ność ta w yklucza łaby teoretycz­
nie groźbę napadu na ZSRR 
przez te ry to riu m  F in land ii.

P rem ier Kekkonen podkreśla, 
że celem p o lity k i F in la n d ii jest 
zapewnienie k ra jo w i za wszelką 
cenę pokoju oraz, że pokój w  j 
k ra jach  skandynawskich stano- j 
w i nieodzowny warunek osiąg­
nięcia powyższego celu. Pozycja 
F in la n d ii we wspólnocie k ra jó w  
północnych w yn ika  nie ty lk o  z 
tra k ta tu  pokojowego, lecz ró w ­
nież z um owy o przy jaźn i i wza­
jem nej pomocy z ZSRR. F in la n ­
dia pragnie pozostać na boku w  
sporach m iędzy w ie lk im i m ocar­
stwami.

D eklarac ja  Kekkonena w yw o­
ła ła w ie le kom entarzy w  k ra jach  
skandynawskich. Dem okratycz­
na prasa fińska podkreśla, iż de. I 
k la rac ja  ta zaw iera 3 zasadni- j 
cze m yś li: 1 )  że ZSRR prowadzi j 
po litykę  pokojową, 2), że F in- i 
land ia dobrowolnie zawarła dla i 
zapewnienia pokoju w  Europie j 
północnej umowę z ZSRR, 3) że I

zagrożenie poko ju  w  F in la n d ii 
pochodzi ze strony b loku  a tlan ­
tyckiego i  uczestniczących w  
n im  k ra jó w  północnych. „Tue- 
kansan Sanomat“  podkreśla, iż 
w  interesie F in la n d ii leży, by 
Dania i  Norwegia w ys tąp iły  z 
b loku atlantyckiego. Dziennik 
wskazuje również na niesłuszną 
ocenę przez Kekkonena ne u tra l­
ności Szwecji, a lbow iem  neu­
tra lność ta jest jedyn ie  fo rm a l­
na.

Szwedzki dziennik „N y  Dag" 
podkreśla, iż przem ówienie 
Kekkonena było zaadresowane 
do rządów N orw eg ii i D an ii i 
wskazuje, że rządy te w  szyb­
k im  tempie przekształcają swe 
k ra je  w  bazy am erykańskie j 
agresji. Zakładanie baz re a li­
zowane jest przede wszystkim  
w  północnej N orw eg ii w  p o b li­
żu granic z F in land ią  i  ZSRR. 
D zienn ik podkreśla rosnący opór 
narodów duńskiego i  norweskie­
go przeciw  p roa tian tyck ie j po­
lity c e  swych rządów. Dzienn ik 
„A rb e ta r -  T idn ingen“  wska­
zuje w  a rtyku le  wstępnym, iż 
deklarac ja  Kekkonena świadczy 
o zaniepokojeniu w  F in la n d ii po­
l i ty k ą  zagraniczną, upraw ianą 
przez k ra je  skandynawskie. 
D zienn ik zwraca również uw a­
gę na iluzoryczność szwedzkiej 
neutralności.

D elegac i państw  a ra b sk ich  w  O N Z
p ię tn u ją  o kupac ję  L ib i i  przez w o js k a  

pańs tw  im p e ria lis ty c z n y c h
(f) PARYŻ (PAP). Od trzech dni toczy się w Specjalnej j w o ln ien ia się spod °bcyf!}, 

Komisji Politycznej Zgromadzenia Ogólnego dyskusja nad 
problemem Libii. Podstawą dyskusji są dwa wnioski: ra­
dziecki — domagający się natychmiastowego wycofania 
z Libii wszystkich obcych wojsk i likwidacji obcych baz 
wojennych, oraz wniosek 12 państw z USA na czele, zale­
cający „dalsze udzielanie pomocy technicznej“ Libii.

wów 1 od 
Stw ierdzając,

obcej okupacji. -
iż  ZSRR popiera

W  dn iu zamknięcia dyskusji 
nad obu w nioskam i przema­
w ia ł delegat egipski M ustafa 
Bey, k tó ry  oskarżył A ng lię  i 
Francję  o to, iż  us iłu ją  one za 
wszelką cenę zachować w  L i ­
b ii reżim  ko lon ia lny  i  zapew­
n ić  sobie kon tro lę  polityczną 
w  tym  k ra ju  drogą penetracji 
gospodarczej w  fo rm ie  rzekomej 
„pom ocy“ . M ustafa Bey napię­
tnow a ł utworzenie w  L ib i i  ob­
cych baz w o jskow ych i w p ro ­
wadzenie wojsk, podkreślając, 
że A m erykan ie  nie s i l i l i  Się 
nawet na znalezienie ja k ic h k o l­
w iek  pretekstów  prawnych, za­
kłada jąc w  L ib i i  bazy lotnicze. 
Wskazując, iż  E gipt jako  są­
siad L ib i i  zna dobrze sytuację 
w  tym  k ra ju , M ustafa Bey 
s tw ie rdz ił z naciskiem, iż 
naród lib ijs k i pragnie korzy­
stać w  pe łn i z uzyskanej n ie ­
podległości i  uw o ln ić  sie de­
fin ity w n ie  od okupac ji ob­

cych mocarstw. W  Im ien iu  de­
legacji egipskiej M ustafa Bey 
w n iós ł p ro je k t rezo lucji, zbież­
nej z wnioskiem  radzieckim . 
P ro jek t egipski różn i się ty l ­
ko tym . że wysu\va propozycje 
wycofania obcych w o jsk z L i ­
b ii w  ciągu 6 miesięcy i prze­
kazania obcych baz wojennych 
rządow i lib ijsk iem u .

Przedstaw icie l ZSRR, Sołda- 
tow. podkreślił, iż  dotychczaso­
wa dyskusja nad problemem l i ­
b ijsk im  dow iodła niezbicie, że 
USA, A ng lia  i  F rancja  prze­
kszta łc iły  te ry to riu m  L ib i i  w  
swą bazę wypadową i  że bazy 
wojenne ja k  rów nież obecność 
obcych w o jsk w  L ib ii,  stanowią 
zagrożenie pokoju i  m iędzyna­
rodowego bezpieczeństwa. Po­
w o łu jąc się na odezwę w p ływ o ­
w e j p a r ti i „kongresu narodowe­
go“  w  L ib ii,  przedstaw icie l 
ZSRR wskazał na gorące p ra ­
gnienie narodu lib ijsk ieg o  u -

w arunkiem  przyjęcia je j łącznie 
z in n ym i trzynastoma państwa­
mi. Sołdatow wykazał k ła m li­
wość tw ierdzeń przedstaw icie li 
USA i W. B ry ta n ii, ja koby  
ZSRR sprzeciw iał się p rzy jęc iu  
L ib ii,  oraz że rzekomo obecność 
obcych w o jsk w L ib i i  jest zgo­
dna z pragnieniem  narodu i i -  
b ij skiego.

Następny mówca, delegat Sy­
r i i  w y ra z ił powątpiewanie, czy 
narzucane L ib ii przez m ocar­
stwa zachodnie um owy są zgod­
ne z wolą narodu lib ijsk iego . 
T rudno sobie wyobrazić — po­
w iedzia ł delegat S y r ii — zbyt­
n i entuzjazm podopiecznego z 
powodu tego rodzaju w a runków  
narzucanych mu przez bezce­
rem onialnych opiekunów, ta k  
ja k  nie można sobie wyobrazić 
wdzięczności zabijanego wobec 
swego mordercy.

Jako ostatni przem aw iał de­
legat Jemenu, k tó ry  s tw ie rdz ił, 
że ONZ nie może dopuścić do 
tego, by L ib ię  zakuto w  tak ie  
same ka jdany, ja k ie  od 70 la t 
dźwiga naród egipski.

Potężne demonstracje 
przeeiw remilitaryzacji 

w Trizonii
(f) B E R L IN  (PAP). — Agen­

c ja  A N D  donosi w  Duesseldorfu:
M łodzież Zagłębia R uhry  u - 

rządza potężne demonstracje na 
znak protestu przeciwko p ro je k ­
to w i wprowadzenia ustawy o 
powszechnym obow iązku służ­
by w o jskow ej w  Niemczech 
zachodnich.

W  w ie lu  m iastach zwłaszcza 
w  Gladbeck i  w  W anne-E ickel 
odbyły się w ie lk ie  zgromadze­
nia publiczne, w  k tó rych  ucze­
s tn iczy ły  tysiące m łodych ro ­
botn ików . Na zgromadzeniach 
tych zapadły rezolucje pro testu­
jące przeciwko zdradzie p ra w i­
cow ych przywódców zw iązków 
zawodowych, k tórzy, ja k  w ia ­
domo, poparli p ro je k t przym u­
sowej re k ru ta c ji m łodzieży n ie ­
m ieckie j do W ehrm achtu.

W  B ie le fe ld  ludność zebrała 
się na m asowym  wiecu, na k tó ­
ry m  postanowiono wysłać de­
peszę do Adenauera dom agają­
cą się porzucenia planów  w p ro ­
wadzenia w  życie ustawy o 
przym usowej re k ru ta c ji do 
W ehrm achtu.

Przywódca m łodzieży socja­
lis tycznej Jansen w yg łos ił w  
M onachium  przemówienie, w  
k tó rym  wezwał młodzież N ie ­
miec zachodnich do tworzenia 
kom ite tów  jednościowych w  ce­
lu  organizowania s tra jkó w  na 
znak protestu przeciwko p ro je k­
to w i ustawy o przymusowej 
służbie w ojskow ej.

Skazanie zdrajców  
i szpiegów 

w Czechosłowacji
(f) PR A G A  (PAP). W  mieście 

I jc z iń  w  Czechosłowacji zakoń­
czył się proces g rupy zdrajców 
i szpiegów am erykańskich, re­
k ru tu jących  się przeważnie spo­
śród bogaczy w ie jsk ich . Sąd 
uznał w inę wszystkich 18 o- 
skarżonych z Eliaszem i  M a r7 
calem na czele oraz skazał ich 
na różne te rm in y  pozbawienia 
wolności — od 25 la t do 15 m ie­
sięcy 'więzienia. Ponadto n ie k tó ­
rzy  oskarżeni skazani zostali 
na grzyw nę w  wysokości od 10 
tysięcy do 50 tysięcy koron.

Protest Chin przeciw 
prowokacjom angielskim 

w Hongkongu
(f) P E K IN  (PAP). Agencja 

Nowych Chin podaje, iż  w  
zw iązku z poważną sytuacją, 
jaka powstała w  Hongkongu 
w skutek n ieustających areszto­
wań i  deportac ji przez władze 
b ry ty js k ie  obyw a te li chińskich 
w  Hongkongu, m in is terstw o 
spraw zagranicznych Chińskiej 
R epub lik i Ludow ej opub liko­
wało oświadczenie, w  k tó rym  
kategorycznie protestu je prze­
c iw ko prześladowaniu Chińczy­
ków  zamieszkałych w  Hong­
kongu. W  oświadczeniu tym  m i 
n isterstw o spraw zagranicz­
nych C h ińskie j R epub lik i L u ­
dowej przytacza szereg w ypad­
ków  aresztowania i deportacji 
obyw ate li chińskich, patrio tów , 
działaczy społecznych i  człon­
ków  organ izacji po litycznych , 
c-raz oskarża władze b ry ty jsk ie  
o w ysyłan ie  na te ry to riu m  
Chińskie j R epub lik i Ludowej 
dyw ersantów  i  band kuom in - 
tangowskich, rabujących i pod­
palających chińskie w iosk i w  
strefie pogranicznej Chin. O- 
świadczenie stwierdza, że po­
wyższe prowokacyjne ak ty  nie 
mogą być traktow ane przez rząd 
Chińskie j R epub lik i Ludow ej 
jako lokalne incydenty, lecz ja ­
ko poważne próby upraw ian ia  
w rog ie j p o lity k i wobec C h iń­
skie j R epub lik i Ludowej co do­
wodzi dalszego podporządkowy­
wania się rządu W. B ry ta n ii 
dyrektyw om  agresywnego rządu 
Stanów Zjednoczonych.

M in is ters tw o spraw  zagrani­
cznych Chińskie j R epub lik i L u ­
dowej zakłada kategoryczny 
protest przeciwko podobnym 
aktom  gw a łtu  i  prow okacji, 
oraz domaga sie, by rząd W. 
B ry ta n ii na tychm iast zaniechał 
podobnych prześladowań spo­
ko jne j ludności ch ińsk ie j i ak­
tów  prow okac ji wobec C h iń­
skie j R epub lik i Ludowej. Od­
powiedzialność za wydarzenia 
na terenie Hongkongu spada 
całkow icie na rząd b ry ty js k i.

Stan wojenny w Egipcie
(f) M O S K W A  (PAP). Jak po­

daje z K a iru  agencja TASS, 
dz ienn ik i „A l M is r i“  i  „A l A -  
h ram ‘‘ donoszą pod w ie lk im i t y ­
tu łam i, że w  k ra ju  prok lam o­
w any został stan w o jenny i  że 
p rem ier Nahas Pasza został 
m ianowany w ojskow ym  guber­
natorem  generalnym  Egiptu.

W edług in fo rm a c ji prasy, N a­
has Pasza zwoła ł w  sobotę 
wieczorem nadzwyczajne posie­
dzenie rządu, k tó re  trw a ło  3 
godziny.

Na posiedzeniu tym  zapadła 
uchwała o wprowadzeniu sta­
nu wojennego i  o nom inacji 
prem iera w o jskow ym  guberna­
torem  generalnym  ja k  również 
o przerw an iu  na uk i we wszyst­
k ich  un iw ersytetach i  szkołąch 
na czas nieokreślony.

Natychm iast po posiedzeniu 
Nahas Pasza w yda ł rozkaz o 
m ianow aniu m in is tra  spraw so­
c ja lnych  Hasana Paszy cenzo­
rem generalnym. G ubernatoro­
w ie poszczególnych p ro w in c ji 
pe łn ić będą odtąd fu n k c je -g u ­
bernatorów  w ojskow ych. Poczy­
nając od 27 stycznia w  K airze 
obowiązuje godzina po licy jna  od 
18 w ieczór do 6 rano.

G ubernator A leksandrii, już  
w  charakterze gubernatora w o j­
skowego w p row adz ił w  tym  
mieście stan nadzwyczajny o- 
raz w yda ł zakaz dem onstracji 
i  zebrań.

D z ienn ik i ka irsk ie  nie donio­
sły n ic  o sobotnich wypadkach 
w  K a irze  lub  w  s tre fie  K ana łu  
Sueskiego. W iele gazet w  ogóle 
nie ukazało się. W  mieście pa­
nu je  niepokój.

Masowe obławy w Tunisie 
nie oslafaiaią oporu ludności

(f) P A R Y Ż (PAP). Wobec d ra ­
końskie j cenzury w iadomości z 
Tunisu sta ły się obecnie nader 
skąpe. Już jednak z n ielicznych 
doniesień w yn ika , że sytuacja 
w  tym  k ra ju  jest nadal bardzo 
napięta. Stan oblężenia trw a. 
W ładze francuskie  us iłu ją  s tłu ­
m ić ruch narodow o-w yzw oleń­
czy przy pomocy okru tnych re­
presji.

W edług n ieo fic ja lnych  o b li­
czeń w  ciągu ostatnich 24 go­
dzin w  Tunisie aresztowano 
przeszło 2 tysiące osób. W  róż­
nych miastach odbyw ają się 
wciąż ob ław y po licyjne . D la za­
straszenia ludności nad m iasta­
m i Tunisu krążą francuskie  sa­
m olo ty m yśliw skie . Ludność 
m anifestu je  jednak nadal swą 
wolę oporu przeciwko ko lon iza­
torom. Pow tarzają się zamachy 
na lin ie  kom unikacyjne. Ubieg­
łe j nocy wysadzony został w 
pow ietrze most ko le jow y m ię­
dzy La Hanche a St. Ju lie tte .

Jak donosi „H um an ite  -  D i- 
manche“ , francusk i rezydent ge­
ne ra lny w  Tunis ie  w ręczył be­
jo w i notą, w  k tó re j rząd fra n ­
cuski domaga się cofnięcia przez

rząd Tunisu skarg i do ONZ. P i­
smo przytacza o fic ja lne  dane, 
n iew ą tp liw ie  mocno pom nie j­
szone, według k tó rych  w  okre­
sie od 18 do 24 stycznia w  T u n i­
sie zamordowano 68 pa trio tów , 
a k ilkuse t pa trio tów  odniosło 
rany.

Francuska rada m in is tró w  na 
posiedzeniu w  nocy z 25 na 26 
stycznia postanowiła przedsię­
wziąć w Tunisie „nowe środki 
m ilita rn e “ . W  tym  celu k ie ro ­
wane są do Tunisu dalsze po­
s iłk i wojskowe.

Naród wioski solidaryzuje
się z waiką wyzwoleńczą 

w Tunisie i Egipcie
(f) R ZY M  (PAP). W  całych 

Włoszech odbyw ają się m an i­
festacje solidarnościowe z w a l­
ką  narodowo-wyzwoleńczą w  
Tunisie i  w  Egipcie.

W  stalowniach T e rn i odbył 
się s tra jk  dem onstracyjny. Re­
zolucja uchwalona na w iecu 
stw ierdza, że robotn icy sta low ­
n i T e rn i da ją w yraz solidarno­
ści z rodzinam i o fia r k iw a w e j 
zemsty im peria lis tów  w  Egipcie 
i Tunisie.

Lisi patriotów greckich do J. Stalina
przekazany przewodniczącemu 

Zgromadzenia NZ
(f) P A R Y Ż (PAP). — Zastęp­

ca szefa delegacji radzieckie j na 
V I  sesję Zgromadzenia Ogólne­
go Narodów Zjednoczonych 
M a lik  przesłał do przewodniczą­
cego Zgromadzenia Nervo lis t, 
k tó ry  wystosowały do Genera­
lissimusa S talina rodziny pa­
tr io tó w  greckich skazanych na 
śmierć.

Prosim y gorąco — głosi lis t 
— o poczynienie odpowiednich 
k rokó w  ażeby skłonić rząd gre­
ck i do odwołania decyzji w  
spraw ie wytoczenia nowego p ro ­
cesu sądowego sześciu spośród 
12 pa trio tów  greckich, k tó rzy  
b y li ju ż  daw n ie j skazani na 
śmierć i  zostali u ra tow ani dzię­
k i in te rw e n c ji radzieckie j. No­
w y proces grozi znów śm iercią

bo iow n ikom  naszego ludu. Za­
początkowałby on now y okres 
krwawego te rro ru  w  G recji. Raz 
jeszcze gorąco prosim y o u ra­
towanie naszych dzieci i o da­
n ie  w  ten sposób dowodu sym­
p a tii do narodu greckiego.

Przekazując ten lis t przewod­
niczącemu Zgromadzenia M a lik  
podkreślił, że rząd grecki nie 
w ykona ł — ja k  w yn ika  z tego 
lis tu  — „w ych uspokajających 
zapewnień udzielonych ONZ za 
pośrednictwem  delegata grec­
kiego, że pa trio tom  greckim  nie 
grozi ju ż  śmierć. M a lik  prosi o 
dołączenie cytowanego lis tu  do 
dokum entów Zgromadzenia O - 
gólnego i  o podanie go do w ia ­
domości w szystkim  delegacjom.

Tow. Jan Jamiński
Tow. Jam iński u rodz ił się we 

wsi Czułorych w  powiecie 
chełm skim . W  latach dziecin­
nych s łuży ł ja ko  parobek u k u ­
łaków , a potem pracował jako 
rob o tn ik  szewski. W roku  1929 
w s tąp ił do KPP. Aresztowany 
za udzia ł w  organizowaniu de­
m onstrac ji an tyw ojennej zo­
stał skazany na 4 la ta  ciężkiego 
w ięzienia, przesiedział 5 la t w  
w ięzieniu. Później znów stanął 
do pracy rew o lucy jne j jako se­
kretarz Okręgowego K om ite tu  
w  Chełmie.

W okresie okupacji h itle ro w ­
skie j przebywał w  ZSRR.

Od c h w ili powrotu do k ra ju  
pracuje w  aparacie pa rty jn ym  
jako, sekretarz K om ite tu  Po­

w iatowego w Ś w idn icy, potem 
w  Kam iennej Górze, w  1948 r. 
zostaje powołany do pracy w  
aparacie KC, pracuje jako  in ­
s tru k to r w ydzia łu  organ izacyj­
nego a potem k ie ro w n ik  b iu ra  
lis tów  i zażaleń. Tow. Jam iński 
b y ł członkiem  K om ite tu  Par­
ty jnego podstawowej organizac­
j i  pracow ników  K C  i przewod­
niczącym Rady Zakładowej.

Przez całe swe życie s łużył 
o fia rn ie  spraw ie wyzwolenia 
klasy robotniczej, b y ł n ies tru ­
dzonym bo jow n ik iem  p a rtii. Ce­
chowała go n iezw ykła skrom ­
ność. W zm arłym  pa rtia  nasza 
trac i oddanego towarzysza, 
w iernego syna k lasy rob o tn i­
czej.

Tow. JAN J A M IŃ S K I
ur. 7 łipca 1905 r.

kierownik biura listów i zażaleń KC PZPR, b. członek KPP  
od 1S29 r„ były więzień polityczny sanacji 

zmarł dnia 27 stycznia br.
Odznaczony pośmiertnie orderem „Sztandar Pracy“ I  klasy 

Cześć Jego pamięci!
Komitet Partyjny Podstawowej 

Organizacji pracowników KC PZPR
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W Rumuńskiej Republice Ludowej Zakłady Swierdłowskie 
produkują 5-krotnie 
więcej niż w r. 1940

Władza ludowa w  R um un ii  otacza dzieci t rosk l iw ą  opieką. Rośnie liczba 
szkół, przedszkoli, ż łobków i  sanatoriów. Na zdjęciu: Szpital dla dzieci ,

w  Bukareszcie

nowych pięknych  
,E m il ia  I rsa"

F o to  C A F

Akcja upowszechniania wiedzy rolniczej 
w gromadach i spółdzielniach produkcyjnych
(f) W  w ie lu  gromadach i spół­

dzieln iach produkcyjnych roz­
poczęły się ju ż  pogadanki i k u r ­
sy fachowo -  rolnicze. Cykle 
odczytów w gromadach oraz 
program y kursów  w  spółdziel­
niach produkcyjnych zostały 
starannie opracowane przez w o­
jewódzkie i pow iatowe grupy 
le k to rów  składające się z fa ­
chowców rolnych, inżyn ie rów - 
agronomów, zootechników’, pra­
cow ników  roln iczych in s ty tu tó w  
naukowych, dyrektorów ' zespo­
łów  PGR, nauczycieli średnich 
szkól ro ln iczych oraz z chłopów 
posiadających dużą p rak tykę  
rolniczą.

W czasie odczytków i  na k u r ­
sach wyśw ietlane są f ilm y  ro l­
nicze, wśród któ rych  jest wiele 
f ilm ó w  radzieckich, specjalnie 
przystosowanych przez F iirn 
Polski do potrzeb instruktażo- 
wo-szkoleniowych.

Odczyty i kursy upowszech­
nian ia wiedzy ro ln icze j cieszą 
się dużą popularnością.

W woj. k rakow sk im  odczyty 
fachowo-roln icze rozpoczęły się 
w 487 gromadach, a kursy w 
42 spółdzielniach produkcy j­
nych. W woj. bydgoskim  odczy­
ty  odbyw ają się ju ż  w  większo­
ści gromad województwa, a k u r ­

i i )  M O S K W A  (PAP). G igan­
tyczne U ra lsk ie  Zak łady Budo­
w y  Maszyn w  S w ierdłow sku 
p roduku ją  obecnie 5 -kro tn ie  
więcej n iż w  roku 1940. W yda j­
ność pracy robo tn ików  zatrud­
nionych w  tych  zakładach wzro­
sła w  tym  okresie 2,5 raza. Za­
k ła d y  w yko nu ją  odpowiedzial­
ne zamówienia dla w ie lk ich  bu­
dow li kom unizm u, w  te j licz ­
bie potężne ko p a rk i kroczące, 
pompy ziemne itd .

Z Ż Y C I A  P A R T I I

O a g i ta to ra c h  p a r t y jn y c h  
pew ne j  f a b r y k i

sy w' 140 spółdzielniach produk­
cyjnych.

W  woj. lube lsk im  odczyty 
wygłaszają m. in. profesorow ie 
U n iw ersyte tu M a rii C u rie -S k ło- 
dowskie j.

W  woj. warszawskim , gdzie 
przygotowania do upowszech­
nian ia w iedzy ro ln icze j przebie­
ga ły dotychczas zbyt opieszale, 
jako  pierwsze do organizowania 
odczytów w gromadach i k u r ­
sów w spółdzielniach produk­
cy jnych przystąp iły  pow ia ty: j 
Sierpc, M ław a. Przasnysz, M a- j lem 
ków, Sochaczew i Płońsk.

D u ży w k ła d  p r a c y  — duży udz ia ł 
w  dochodzie  sp ó łd z ie ln i

(KORESPONDENCJA W ŁASNA „TRYBUNY LU D U “»

7,5 nriln. podpisów 
pod Apelem Pokoju 

w krajach 
Ameryki Łacińskiej

(f) NOW Y JO R K (PAP). P ra­
sa donosi z R io de Janeiro, że 
decyzja w ładz b ra zy lijsk ich  w 
spraw ie zakazu zwołan ia do sto­
lic y  B ra zy lii O gólnoam erykań- 
skiego Kongresu Obrońców Po­
ko ju  wyw oła ła  głębokie obu­
rzenie postępowej o p in ii pu­
blicznej wszystkich k ra jó w  kon­
tynentu  amerykańskiego.

Przedstaw iciel obrońców po­
ko ju  oświadczył, że zakaz ten 
jest jaw nym  naruszeniem da­
nego poprzednio przez prezy­
denta Vargasa przyrzeczenia, że 
rząd b ra zy lijs k i zezwoli na 
Kongres Obrońców Pokoju w 
R io de Janeiro. P odkreś lił on 
dale j, że kongres cieszy się sze­
rok im  poparciem we wszystkich 
k ra jach  A m e ryk i Łac ińsk ie j, w 
k tó rych  zebrano do 1 stycznia 
br. przeszło 7,5 m iliona  podp i­
sów pod apelem Ś w iatow ej Ra­
dy Pokoju.

Z doniesień prasy w yn ika , że 
we wszystkich k ra jach  A m ery­
k i Łacińsk ie j wzmaga się co­
raz bardziej kam pania w obro­
nie pokoju. Prasa hawańska do­
nosi, że na wyspie Kuba zebra­
no dotychczas 878.410 podpisów 
pod petycją, wzywającą do po­
kojowego uregulow ania wszyst­
k ich spornych kw e s tii m iędzy­
narodowych.

W M eksyku zebrano do tych­
czas 280.000 podpisów pod ape- 

o zawarcie Paktu Pokoju. 
Meksykańscy bo jow n icy  o po­
kó j postanow ili zwiększyć do 
po łowy marca br. liczbę pod­
pisów do 0,5 m iliona.

W alne roczne zebranie 54 
członków Rolniczej Spółdzielni 
W ytw órczej ( I I  typ.) w  W ilam o- 
w ej (pow. Nysa. woj. opolskie­
go), na k tó rym  spółdzielcy pod­
sum owali swe całoroczne w y n i­
k i pracy, Oraz d z ie lili się wygo­
spodarowanym dochodem odby­
ło się w nastro ju  pełnego zado­
wolenia ze słuszności obranej 
drogi.

Przeciętna wydajność z hek­
tara podstawowych zbóż i oko­
powych, w spółdzie ln i w 1951 
roku wynosiła: żyta — 32 k w in ­
tale, pszenicy — 24 kw in ta le , ję ­
czmienia — 18,6 kw in ta la , zie­
m n iaków  — 145 kw in ta li, bu ra ­
ków  cukrow ych — 250 k w in ta li.

W  ciągu dwóch la t zespołowej 
gosnodarki rozw in ię to  oow/ażnie 
hodow lę spółdzielczą. Obecnie 
spółdzielnia posiada — 20 koni, 
w  tym  5 własnego przychówku, 
91 sztuk bydła, w tym  44 w łas­
nego przychówku, 168 świń 
(wszystkie od w łasnych macior) 
i  280 sztuk drobiu.

W  ciągu roku spółdzielnia od­
staw iła  do m leczarni 140 tysię­
cy litró w  mleka.

Osiągnięcia spółdzielni mają 
bezpośredni wyraz w  wartości 
dn ió w k i obrachunkowej, na k tó ­
rą w spółdzielni w W iląm ow ej 
przypada w życie, pszenicy, ję ­
czmieniu i owsie — 6,38 kg, cu-

k ru  — 0,48 oraz w gotówce po idzie poważnie podniósł się do
18,95 zł

P rzodow nik pracy ob. Goś i 
jego żona. k tó rzy  w y ro b ili 981 
dn iów ek obrachunkowych, o- 
trz y m a li żyta, pszenicy, jęczm ie. 
nia i owsa razem — 62,13 k w in ­
tala, cukru  — 471 kg oraz w go­
tówce 18.590 złotych.

Rodzina ob. Pastuszki Józefa 
w yrab ia jąc  751 dniówek obra­
chunkowych otrzym ała żyta, 
pszenicy, jęczm ienia i owsa — 
47 k w in ta li,  cukru  — 335 kg, 
oraz w gotówce 14.042 złote

Osiągnięcia spółdzielców w 
W ilam owei podziwiane są przez 
okolicznych indyw idua lnych  go­
spodarzy.

*
Zasadniczy przełom i popra-

chód spółdzielców Wartość 
| dn iów ki obrachunkowej w  po- 
j rów naniu z rokiem  1950 wzro- 
I sła o 6 złotych.

Na dn iówkę obrachunkową za 
rok 1951 wypada: żyta — 2,44 
kg, pszenicy — 1,74 kg, jęcz­
m ienia — 1,16 kg, owsa — 0,58 
kg, ziem niaków — 8,50 kg i cu­
k ru  — 0,32 kg.

Za w yrobionych 1080 dniówek 
obrachunkowych rodzina Góra-1 
siów z ogólnego dochodu spół­
dz ie ln i o trzym ała: żyta — 26 
k w in ta li, pszenicy — 18 k w in ta ­
li, jęczm ienia — 12 k w in ta li, 
owsa — 6 k w in ta li, z iem niaków 
— 91 k w in ta li, cukru  — 345 kg 
oraz w gotówce 8.564 z ł.

_ W spółdzielni. G łębinowo roz-
wa nastąp iły po podziale do- w ija  się ładnie hodowla zespo

ISA zawiesiły „pomoe“ 
dla krajów nparnych 

wobec ich dyktalu
(a) LO ND YN (PAP). Jak do­

nosi rad io londyńskie , dyrek­
to r „urzędu dla spraw wza­
jemnego zapewnienia bezpie­
czeństwa" — H a rrim an  ośw iad­
czył w Waszyngtonie, że Stany 
Zjednoczone zaw iesiły dostar­
czanie „pomocy gospodarczej i 
technicznej" E giptow i. A fg a n i­
stanowi, Burm ie, Ira ko w i i I r ­
la nd ii N iedawno Stany Z jedno- 

,j czone przestały dostarczać „po- 
1 m ocy" Iranow i.

H arrim an podkreślił, że „po ­
moc" została przerwana, ponie­
waż k ra je  te nie w ykonu ją  wa­
runków  ustawy o „wzajem nym  
zapewnieniu bezpieczeństwa“ .

W Zakładach W ytwórczych 
A pa ra tu ry  O św ietlen iowej T - l l  
w  W arszawie często się słyszy: 
ag ita tor pa rty jny , dzięki agita­
torom, przy pomocy agitatorów. 
Słowo ag ita tor znaczy tam  — 
ten, k tó ry  um ie pomóc i  w y ja ­
śnić, nauczyć i  zachęcić, podcią­
gnąć słabszego i podpowiedzieć 
mu, w  ja k i sposób dorównać 
może najlepszym.

Tacy są ag ita torzy w  ZW AO 
T - l l ,  w  zakładzie, gdzie jak  
wszyscy to  zgodnie stw ierdza­
ją, systematyczne w ykonyw anie 
planów jest w  dużej mierze za­
sługą ag itatorów, przeważnie 
przodowników pracy i  racjona­
lizatorów.

A g ita to r tow. T iem ła jest 
w yb itnym  racjonalizatorem , od­
znaczonym Sztandarem Pracy 
I I  k l. Tow. Z iem ła niestrudze­
nie udowadnia, że stosunek ro ­
botnika do maszyny powinien 
być twórczy. Każdą operację 
trzeba przemyśleć, każdy ruch 
obliczyć. Na te j drodze — po­
wtarza często tow  Ziem ła — 
pracę można uczynić jednocze­
śnie i  lżejszą i wydajn ie jszą.

Robotnicy wiedzą, że nie są 
to ty lk o  słowa. Swym  p rzyk ła ­
dem w idocznym  dla całej zało­
gi, tow. Z iem ła udow odnił już  
nieraz, że tak  w łaśnie jest. To­
też z zaufaniem zwracają się 
do niego o pomoc w  w ypad­
kach, k iedy  opracowują jak iś  
pomysł rac jonalizatorsk i, albo 
k iedy chcą wprowadzić jakieś 
zmiany w  dokonywanych ope­
racjach.

Tow. Przygoda, pracująca 
przy zw ijan iu  ru rek, przy po­
mocy tow. Z iem ły udoskonali­
ła swą pracę, lik w id u ją c  jedną 
zbędną operację. Pozwoliło to 
je j podnieść swą wydajność 
niemal dw ukro tn ie .

A g ita to rzy  w  ZW AO T - l l  
mówią często robotn ikom  o ko­
nieczności zwracania większej 
uwagi na bezpieczeństwo pra­
cy. K iedy jeden z robotn ików  
tow. Podsztański zatrudniony 
przy prasie zaczął stosować spe­
cja lne szczypczyki do podkła­
dania deta li — ag ita tor Z iem ­
ła natychm iast zainteresował 
się tym  pomysłem. Pomysł o- 
kazał się słuszny. A g ita to r spo­
pu laryzował go między innym i 
robot. -kami. Ponadto tow. 
Ziemła wspólnie z tow. Bod- 
sztańskim opracowali p ro jek t 
stosowania ochronnych podkła­
dek gumowych un iem ożliw ia ją ­
cych w ypadki przy pracy na 
prasach. Pomysł ten szybko się 
przyjął.

A lbo przodow nik pracy agi­
ta tor tow. Kołodyński. Bezpar­

ty jn e j robotnicy Skrętow skie j, 
zatrudnionej na prasie mecha­
nicznej udowodnił, że w ykonu­
je w iele zbędnych ruchów. Ob­
serwując je j pracę — wskazał, 
w ja k i sposób podnieść mo­
że swą wydajność. Dzięki fa­
chowym  radom agitatora tow. 
Skrętowska przyswoiła sobie 
stopniowo, nie bez pewnych o- 
porów, nową metodę pracy.

cięż z powodzeniem można by i walce o niepodległość 1 w yzw o- 
stosować do tego śc ink i blachy, lenie społeczne, w  walce o u -
odpadki. Pow inniśm y je  pozbie­
rać i  posegregować.

Wniosek Matuszewskiego 
przy ję to  jednom yślnie. Obecnie 
do okuwania skrzynek trans­
portowych używa się niemal 
wyłącznie odpadków.

Poza zb iorow ym i pogadanka­
m i o oszczędności, agitatorzy

Pozw oliło  to je j podjąć poważ- [ przeprowadzają również na ten 
ne zobowiązanie i wykonać je  I temat rozmowy indyw idualne, 
z nadwyżką. A wiedzieć tu  w a r- A le  nie m ów ią ogólnie: musicie
to, że Skrętowska poprzednio 
zobowiązań nigdy nie podejmo­
wała, gdyż nie w idz ia ła  m ożli­
wości ich rea lizacji.

*

Agita torze, to ta część p a r ty j­
nego aktyw u, k tó ra  ma stały, 
bezpośredni kon tak t z masami 
bezparty jnych robo tn ików ; przy 
maszynie i podczas przerw y o- 
biadowej, na oddziale i w  d ro­
dze do domu. W yjaśn ia ją  oni 
hasła naszej p a r ti i i rządu. Ja­
snym św iatłem  praw dy rozpra­
szają cienie rozsiewanych przez 
wroga kłam stw .

K om ite t fabryczny, egzeku­
tyw y  oddziałowych organizacji 
pa rty jnych  urządzają systema­
tyczne odprawy agitatorów. Na 
odprawach tych ag itatorzy dzie­
lą się doświadczeniami, o trzy ­
m u ją  nastawienie zgodnie z za­
daniam i, ja k ie  stawia k ie ro w ­
n ic tw o pa rty jne  w  fabryce 
przed tym  lub  innym  odcin­
kiem  pracy.

Ostateczne jednak skonkre ty­
zowanie poszczególnych zadań 
stojących przed każdym ag ita­
torem, indyw idua lna  pomoc i 
codzienna kon tro la  — to spra­
wa przede wszystkim  organiza­
tora grupy pa rty jne j. Tak w ła ­
śnie stara się ustaw ić prace 
ag ita torów  kom ite t fabryczny 
w  ZW AO T - l l .

O rganizator grupy w  dziale 
TM -5 tow. Zawadzki po lecił 
ag ita torow i tow. K ucharkow i, 
aby na jednym  z zebrań grupy 
zw iązkowej, w yg łos ił pogadan­
kę na tem at oszczędnego gospo­
darowania m ateria łam i. Poga­
danka taka się odbyła.

W ywiązała się po n ie j dy ­
skusja. Twórcza, ciekawa. Ro­
botnicy, operując kon k re tnym i 
p rzyk ładam i wskazywali na n ie­
pełne wykorzystanie surowca. 
B ezparty jny robo tn ik  M a tu ­
szewski m ów ił o walających 
się po kątach sali odpadkach 
blachy.

— Okucia do skrzynek — 
przypom nia ł — w ycinam y z du­
żych arkuszy blachy. A  prze-

oszczędzać, to ważne. S tara ją 
się to w yjaśnić  inaczej — po­
przeć przykładem . Helena P io­
trowska pracująca przy gw in to ­
waniu cienkich blaszek, używa­
ła dotychczas stearyny do sma­
rowania gw in tow ników . A g ita ­
to r zw rócił je j uwagę, że po­
w inna w  tym  celu używać ło ju , 
ja ko  że jest on środkiem  znacz­
nie tańszym.

Tańszy — z tym  P iotrowska 
się zgadzała. N ie w ierzy ła  jed ­
nak, że da się stearynę zastąpić 
łojem, up ierając się w  dalszym 
ciągu przy stearynie. Co zrob ił 
agitator? Swą życzliwą radę 
poparł przykładem . N ie uw ie­
rzyła słowom — uw ierzy oczom. 
Pokazał je j ja k  można używać 
ło ju , z ja k im  skutkiem . Prze­
konał.

*
Operatywność — ta cecha n ie­

zbędna jest każdemu ag ita toro­
w i. W ie lk ie  znaczenie ma um ie­
jętność natychmiastowego sta­
w iania aktua lnych zagadnień, 
takiego ich wyjaśnien ia, aby po­
budzały rzeczywiste zaintereso­
wanie załogi. Polityczna opera­
tywność jest często czynnikiem  
decydującym w walce o wyższą 
świadomość załogi.

A g ita to r tow. S w idersk i z 
działu NP-9 po zapoznaniu się 
z treścią uchwały B iu ra  P o li­
tycznego KC, dotyczącej ucz­
czenia 10-lecia powstania PPR, 
po porozum ieniu się z organiza­
torem  grupy — zorganizował na 
ten tem at cyk l k ró tk ich  poga­
danek z p a rty jn y m i i bezpar­
ty jn y m i pracow nikam i działu.

Pogadanki te cieszą się dużym 
zainteresowaniem załogi. Mó­
wiąc bowiem o h is to r ii PPR 
tow. S w iderski naw iązuje stale 
do b lisk ich  każdemu p rzyk ła ­
dów z Warszawy. Na podstawie 
znanych wszystkim  m ieszkań­
com sto licy faktów , na p rzy­
kładzie a k c ji PPR w  czasie 
okupacji — w  oparciu o pa­
m iętne pierwsze lata powo­
jenne w  Warszawie — uka­
zuje on przejrzyście k ie row ­
niczą ro ię PPR, je j miejsce 
w  prowadzonej podczas w o jny

tworzenie i umacnianie w ładzy 
ludu.

Są to sprawy b lisk ie  każde­
mu, najbliższe. Ich partia , ich  
miasto. Pozwala to robotn ikom  
uzm ysłowić sobie ciągłość jaka  
łączy „akc je  w  Cafe C lub ie“  
z decyzją c budowie „T rasy  
W Z“ , uzm ysłowić sobie ca ły 
ogrom drogi jaką  p rzebyli pod 
k ie row n ictw em  swej pa rtii.

A le  opei*atywność to nie ty lk o  
reagowanie na uchwały w yż­
szych władz pa rty jnych . To 
rów nież um iejętność wychodze­
nia naprzeciw  codziennym spra­
wom i troskom  załogi.

Od lutego obowiązywać będzie 
w  W arszawie now y system b i­
le tów  tram w ajow ych. A g ita to r 
tow. K ord ian  z działu NP-2 
widząc zainteresowanie ja k ie  
wzbudziła ta wiadomość, (nie 
zawsze na jw łaśc iw ie j kom ento­
wana), przyłączył się do jednej 
z tak ich  rozm ów aby w y jaśn ić  
cel i  znaczenie te j zm iany.

Rozmowa się przeciągnęła. 
A g ita to r tak  n ią  pokierował, że 
robotn icy jeden przez drugiego 
zaczęli przypom inać sobie ja k  
to przed w o jną k ilo m e tra m i 
dra łow ało się nieraz do roboty 
piechotą, ponieważ n ie jedno­
k ro tn ie  nie stać by ło  na 20 gr. 
B ile ty  pracownicze — to jedno 
z w ie lu  osiągnięć. Zm iana sy­
stemu b ile tów  pracowniczych* 
w y jaśn ia ł ag itator, ma na celi? 
ukrócenie nadużyć, przynoszą­
cych szkodę całemu państwu, 
a w ięc i  każdemu z nas.

Rozmowa, k tó ra  zaczęła się 
od sprawy b ile tów  zakończyła 
się zgodnym stw ierdzeniem , że 
piętnowanie na jdrobnie jszych 
nawet nadużyć jest obowiąz­
kiem  każdego uczciwego czło­
wieka, że drobne nadużycia 
prowadzą do w ie lk ich  strat._

*
O agitatorach w ZW AO T - l t

dałoby sie napisać jeszcze n ie ­
jedno; o tym  ja k  ag itatorzy na­
w iązują z robo tn ikam i rozm owy 
na tem at najciekawszych ks ią­
żek. film ów , sztuk tea tra lnych ; 
ja k  wciągają ich do życia k u l­
tura lnego zakładu; ja k  dbają o 
ich codzienne sprawy bytowe.

Dobrze pracują agitatorzy w 
ZW AO  T - l l .  Dobrze przede 
wszystkim  dlatego, że kom ite t 
fabryczny, zgodnie z in s tru kc ją  
K C  PZPR wódzi w  n ich ; „czo­
ło w y  oddział aktyw u, k tó ry  u - 
świadam ia i  m ob ilizu je  masy do 
w ykonania zadań staw ianych 
przez pa rtię “ .

S. K A S IŃ S K I 
S. RYBOW ICZ

chodów za rok 195Ó spółdzielni 
w G łębinow ie (pow. Nysa). 
Zm iana przewodniczącego i w y* 
ciągnięcie odpowiednich w n io ­
sków z braków  i niedomagali 
w p łynę ło  dodatnio na dyscyp li­
nę i  socjalistyczny stosunek do 
pracy w  spółdzielni. Dzięki te­
mu spółdzielnia pozyskała w 
ciągu 1951 roku 10 nowych 
członków spośród in d y w id u a l­
nych gospodarzy W rezultacie 
spółdzielnia wzmocniła się go­
spodarczo, okrzepła organiza­
cy jn ie  i po lityczn ie, a co za tym

łowa. Spółdzielnia posiada 71 
sztuk bydła i 61 sztuk trzody 
Chlewnej.

W y n ik i gospodarcze spółdzielń 
i  perspektywa na przyszłość 
powodują poważne zaintereso­
wanie gospodarzy in d y w id u a l­
nych. W okresie jesienno-zim o­
wym  na terenie pow iatu Nysa 
powstało 12 kom ite tów  założy­
cie lskich, z k tó rych  większość 
w  najb liższym  czasie prze­
kształci się w  spółdzielnie p ro ­
dukcyjne.

K .  O .

Spotkanie b. więźniów Oświęcimia mobilizuje do wytężonej 
walki o pokój, przeciw odbudowie militarizmu niemieckiego

W ielki wiec ludności stolicy w auli Politechniki Warszawskiej

Demonstracje 
w B ejrucie

(f)_M O SKW A (PAP) Agencja 
B e jru tuTASS donosi z B e jru tu  za

dziennik iem  „Asz-S zark", że 
26 bm. odbyła się tam  demon­
stracja studentów, w  które j

Wysokie odznaczenia dla przodowników 
i racjonalizatorów huty Stalowa Wola

(KORESPONDENCJA
M in is te r przem ysłu ciężkiego 

tow . Ju lian  T okarsk i udekoro­
w a ł 141 przodowników  i  racjona 
liza to rów  h u ty  S talowa Wola 
przyznanym i przez Prezydenta 
RP Z ło tym i, S rebrnym i, B rą ­
zow ym i K rzyżam i Zasługi za 
w ysokie osiągnięcia w  rea lizac ji 
drugiego roku planu sześciolet­
niego. Na uroczyste zebranie za­
łog i p rzyb y li delegaci K C  PZPR 
tow . tow. K u liń s k i i  Kraska, se­
k re ta rz  K W  PZPR Rzeszów tow.
Rogowski, przedstaw icie le p a rtii, 
zw iązków  zawodowych i  organ i­
zacji społecznych.

Jak w yn ika  ze sprawozdania 
złożonego przez naczelnego dy­
rektora  zakładów tow. Cźecho- 

załoga hu ty  w  dn iu 16 
grudn ia ub r. wykona ła roczny 
plan w  100 procentach zaś do 
końca ubiegłego roku  plan ten 
zrealizowała w 107,6 proc. dając 
dodatkową produkcję  wartości 
około 14 m ilionów  złotych.

6 grudn ia ub. r. zakład h u t­
n iczy w ykona ł roczny plan, a do 
końca ub. r. przekroczył zadania 
rocznego planu o 6 proc. S ta low ­
nia hu ty, jako  pierwsza w  k ra ­
ju , zameldowała o w ykonaniu 
p lanu roku 1951.

Z ło tym  Krzyżem  Zasługi u- 
dekorowani zostali m. in. w y ­
b itn i rac jonalizatorzy zakładów 
tow  tow .: Bolesław Idz ikow ski,
M. S k ib ińsk i, W ł. Szczepanik,
St. B itikas. S rebrny K rzyż  Za

W ŁA SNA „TR YB U N Y LU D U “)

prem ii. Po dokonaniusługi o trzym ał J. M ichałow ski, 
w y b itn y  rac jona liza tor i orga­
n iza tor brygadowego współza­
w odn ictwa, tow. K . Kurosad 
brygadzista spawacz i  rac jona­
liza tor, frezer Ogryzek w yra b ia ­
jący przeciętnie 250 proc. no r­
my. Krzyże Zasługi otrzym ało 
również w ie le  kob ie t z huty. 
S rebrnym  Krzyżem Zasługi m i­
n is te r Tokarsk i udekorował 
przodownicę Ju lię  Machajską, 
B rązowym  Krzyżem  przo­
dującego tokarza Janinę D om i­
n ik  i  ak tyw is tkę  rady kobiecej 
w  hucie Zofię Brymot<a. Wśród 
odznaczonych młodzieżowców 
jest syn m ałorolnego chłopa An-. 
ton i Baran, w yrab ia jący prze­
cię tn ie 200 proc. norm y, 
ZM P-ówka M aria  W olakówna, 
tokarz (170 proc. norm y), 
ZM P-ow iec Jan Dąbek prosto- 
wacz, osiągający średnio 309 
proc. norm y.

Równocześnie wśród zasłużo­
nych pracowników huty roz­
dzielono 300 tysięcy złotych

dekora­
c ji tow. m in is te r T okarsk i w y ­
g łos ił przemówienie, w  k tó rym  
podkreś lił znaczenie osiągnięć 
załogi Stalowej W o li dla wzm o­
cnienia s ił Polski, dla w a lk i o 
pokój. Przemówienie tow . To­
karskiego było  w ie lokro tn ie  
przerywane okrzykam i na cześć 
PZPR i je j przewodniczącego 
towarzysza Bolesława B ieruta, 
na cześć Zw iązku Radzieckiego 
i W ielkiego Chorążego P oko ju 
towarzysza Stalina.

W  im ien iu  K W  PZPR Rze­
szów życzył zwycięskie j zało­
dze nowych sukcesów w  w a l­
ce o nowy rok planu sześciolet­
niego tow. Rogowski.

W  im ien iu  odznaczonych prze­
m ów ił tow. G łowacki, k tó ry  
m. in. pow iedział: „Szczęśliw i 
i dum ni z tych odznaczeń, do­
łożym y wszelkich starań, by za­
dania trzeciego roku  planu sze­
ścioletniego wykonać jeszcze 
szybciej, lep ie j i  tan ie j“ .

C. BŁOŃSKA

Marki produkcyjne i znaki towarowe 
w drobnej wytwórczości

, . . , . , P rzybyw ających na salę uczę-
'K n wmez udzia ł im u rme- stn ikóvv międzynarodowego spo- 

szkancy m iasta Demrmstracia tkan ia  w ita j ą gorące oklaski.
W  prezydium  wiecu, który, za- 

: ga ił i którem u przewodniczył 
j członek Rady Naczelnej Zw iąz­
ku  B o jow n ików  o Wolność i De­
m okrację, weteran w a lk  w y ­
zwoleńczych —, Franciszek Łę­
czycki, zasiedli m. in .: przedsta­
w ic ie l prezydium  Rady Naczel­
nej ZBoW iD — w iceprem ier H i­
la ry  Chełchowski, członkowie 
B iu ra  M iędzynarodowej Federa­
c ji B o jow n ików  Ruchu Oporu 

.  ]  | (FIR) z p łk . F ryderyk iem  M an-
Amerykanie przerzucają | hes na czele, sekretarz prezy- 

■ ,,  d ium  Rady Naczelnej ZBoW iD
no Hurmy

szkańcy m iasta Demonstracja 
m ia ia  nokojowy charakter. Jej 
uczestnicy n ieś li transparenty z 
napisam i w yraża jącym i protest 
przeciwko n iedawnym  repre­
sjom wobec studentów s y ry j­
skich i  dek la ru jącym i solidar­
ność z narodem egipskim , ja k  
rów nież z narodam i M aroka i 
Tunisu.

P o lic ja  i żandarm eria zaata­
kow a ły  dem onstrantów. Prze­
szło 10 osób odniosło rany.

(f) Dnia 27 bm. w  auli Politechniki Warszawskiej odbył się 
wielki wiec ludności stolicy z okazji międzynarodowego 
spotkania byłych więźniów Oświęcimia. Tysiące miesz­
kańców Warszawy manifestowały przeciwko imperiali­
stycznym podżegaczom wojennym z Waszyngtonu i Bonn 
pod hasłem: „Nigdy więcej Oświęcimia“, „Nigdy więcej 
wojny“. Owacyjnie przyjęli zgromadzeni odczytany na wie­
cu Apel do opinii świata, uchwalony przez uczestników 
spotkania w dniu 26 bm. Apel ten będzie przekazany ONZ.

M ówiąc o potędze obozu po- | 
ko ju , w iceprem ier Chełchowski j 
stw ierdza: Zwycięstwo sił po- j 
stępowych, w  kra jach  dem okra- | 
c ji ludowej, t r iu m f rew o lu c ji 
w  Chinach, utworzenie Nie -  
m ieckie j R epub lik i Dem okra­
tycznej, narastająca fa la  ru -

pokój, o lepsze ju tro  ludzko - 
ści“ .

Sekretarz generalny an tyra  - 
sistowskiego ruchu we F rancji, 
b y ły  więzień Oświęcim ia Char­
les Palant przekazał pozdro - 
w ienia od ludu Paryża i ludu 
F ranc ji, k tó ry  — ja k  s tw ie r - 
dz ii mówca — dobrze pamięta 
męstwo kom unardów  polskich: 
Dąbrowskiego, W róblewskiego i 
w ie lu  innych, ludu, k tó ry  
głęboko ceni tradyc je  wspól­
nych w a lk  o wolność i  postęp.

„Nigdy więcej faszyzmu“
Serdecznie w ita ją  obecni d łu ­

goletniego w ięźnia h itle row skich
chów wyzwoleńczych na Dale- j obozów zagłady, członka Rady

huomiiitangowskie 
bandy z Formozy

(f) M O S K W A  (PAP). Agen­
cja TASS donosi z Bangkoku, 
że przez te ry to r iu m  Syjam u 
przedostają się ostatnio coraz 
licznie jsze oddzia ły kuom in tan- 
gowskich w ó jsk do północnych 
p ro w in c ji B u rm y  dla  połącze­
nia  się z k ilkunastotysięcznym  
oddziałem generała L i M i.

D zienn ik „B angkok Post“  
przytacza oświadczenie o fic ja l­
nego reprezentanta B u rm y w  
Londynie, stw ierdzające, że od­
dzia ły  gen. L i M i stale o trzy­
m u ją  pos iłk i z Formozy, przy 
czym świeżo przybywające od­
dzia ły  pozostają pod dowódz­
tw em  ofice rów  amerykańskich. 
Bandy gen. L i M i — ja k  to pod­
kreśla przedstaw icie l B urm y — 
dokonują w ypadów  na te ry to ­
r iu m  pograniczne południow ych 
Chin.

Zespół węgierski 
w Katowicach

(f) W dn iu  25 stycznia br., 
w  Teatrze Ś ląskim  im. S tan isła­
wa W yspiańskiego w  K a to w i­
cach, odbył się uroczysty w y ­
stęp Zespołu Pieśni i Tańca A r ­
m ii W ęgierskiej R e pu b lik i L u ­
dowej.

Po koncercie, publiczność zgo- i 
tow a ła zespołowi węgierskiem u I 
gorącą owację.

(f) Nabyw cy tow arów  pro -  
dukowanych przez zakłady 
drobnej wytwórczości zw racali 
n ie jednokro tn ie  uwagę, że brak 
oznaczenia z jak iego zakładu 
dany a r ty k u ł pochodzi, u tru d ­
nia, a często wręcz un iem ożli­
w ia złożenie rek lam ac ji lu b  za­
żalenia, gdy tow a r jes t złe j 
jakości.

Anonim owość ta un iem ożliw iła  
również ustalenie odpow iedzial­
ności za wypuszczenie na ry ­
nek tow arów  nie odpowiada- 

| jącyćh wymogom konsumentów.
A by tem u zapobiec w pro  - 

i wadzony zostanie w  bież. roku

przym us umieszczania na a rty ­
ku łach produkowanych przez 
przedsiębiorstwa uspołecznione 
drobnej w ytwórczości tzw. m ar­
k i p rodukcy jne j, k tó ra  zaw ie­
rać będzie dokładne dane o po­
chodzeniu tow a ru  i, jego ce - 
chach handlowych.

P rzew idu je  się również w p ro ­
wadzenie znaku towarowego — 
ja ko  fo rm y w yróżnienia danego 
tow aru  i  danego zakładu p ro­
dukcyjnego za specjalnie w y ­
soką jakość, względnie za 
wprowadzenie do p ro d u kc ji u - 
lepszeń zwiększających użytecz­
ność produkowanych towarów .

Zwolnienie dalszych 
20 japońskich 

zbrodniarzy 
wojennych

(f) P A R Y Ż (PAP). Z Tokio 
donosi agencja France Presse, 
że z tamtejszego w ięzienia w y ­
puszczono 20-tu zbrodniarzy 
wojennych.

Mowy gubernator 
generalny Kanady

(f) LO N D Y N  (PAP). Z O tta­
w y  donoszą, że dotychczasowy 
gubernator generalny Kanady 
A lexander został zwolniony I s tąp ił dziś nowy am erykański

— wicem in. B a lick i, członek 
Rady Naczelnej ZBoW iD — m in. 
Matuszewski, przedstaw iciele de­
legacji zagranicznych biorących 
udzia ł w  spotkaniu i  przedsta­
w ic ie le  b. polskich w ięźniów 
Oświęcim ia, wśród któ rych  
zna jdu je  się urodzona w  1944 r. 
w. obozie oświęcim skim  — 7-le t- 
nia Anna Bogdańska.
- „Spotkanie b. w ięźniów  Oś­
w ięcim ia odbywa się po to, by 
obraz to r tu r  i  gehenny m ilio ­
nów istn ień ludzkich m ob ilizo­
w a ł nas do trw a łe j, uporczywej 
w a lk i o pokój, w a lk i przeciwko 
w o jn ie  i  faszyzmowi, w a lk i 
przeciwko odbudowie m ilita -  
ryzm ti niem ieckiego pod p ro­
tektora tem  am erykańskich na­
stępców H itle ra “  — powiedział 
w  zagajeniu Franciszek Łę­
czycki.

Przemówienie
wicepremiera

Chełchowskiego
G orącym i oklaskam i i  okrzy­

ka m i na cześć Rządu Ludowego 
i  Prezydenta RP Bolesława B ie­
ru ta  p rzy jm u ją  zgromadzeni 
przem ówienie w iceprem iera H i­
larego Chełchowskiego, k tó ry  
zabrał głos w  im ien iu  Prezy­
dium  Rady Naczelnej ZBoW iD.

M ówca przypom ina pamiętne 
dni, k iedy przed 7 la ty  boha­
terska A rm ia  Radziecka, gro­
m iąc arm ie H itle ra , w yzw o liła  
w ięźniów  Oświęcim ia — obozu, 
k tó ry  stanow ił dowód, do czego 
zdolny jest im peria lizm  w  swym j 
zaślepionym dążeniu do pano- 
wania nad światem.

„Ńadczłow ieka“ , przedstaw i- ] 
cielą H errenvo lku  — stwierdza { 
w iceprem ier Chełchowski —  za-

przez kró la  ze swego stanow i­
ska. Na jego miejsce m ianowa­
ny został V incent Messay, je ­
den z na jw iększych przemy­
słowców kanadyjsk ich .

„superman", potrząsający bom­
bą atomową — narzędziem ma­
sowej zagłady i żywiący starą, 
faszystowską pogardą dla in­
nych ludów."

k im , Środkowym  i  B lisk im  
Wschodzie — a nade wszystko 
ogrom ny wzrost potęgi i 
m iędzynarodowego au to ry te tu  
Zw iązku Radzieckiego— wszyst­
ko  to zm ieniło g runtow nie  u - 
k ład  sił. Rośnie dzisiaj wola 
pokoju m ilionów  ludzi, k tó ra  
znalazła w yraz w  Św iatow ej 
Radzie Pokoju. Tym  setkom 

m ilionów  ludzi wskazują d ro­
gę słowa Stalina, unaocznia -  
jące im  ich w ie lką  siłę.

W skazując następnie, ja k  
s ilna jest wola pokoju narodu 
polskiego, wznoszącego w ie l­
k ie  budow le naszego planu 
6-letniego, mówca podkreślił, 
że opublikowane ostatnio cy­
f r y  wzrostu naszej pokojowej 
p ro d u kc ji w  ub iegłym  roku  
stanowią wymówmy dokum ent 
naszej w a lk i o pokój.

Masy pracujące Polski łączą 
się ze ■wszystkimi uczciw ym i 
ludźm i na świecie przeciwko 
zbrodniarzom  z Oświęcim ia i 
ludobójcom  z Kore i. „W  te j 
słusznej walce zwycięstwo bę­
dzie po naszej s tron ie !“  — koń ­
czy z mocą H ila ry  Chełchow -  
ski.

Przemówienie p rzy ję li zebra­
n i żyw io łow ym i oklaskam i i o- 
k rzykam i na cześć bra terstw a 
i  p rzy jaźn i narodów, walczą - 
cych o pokój, na cześć Ś w ia­
tow ej Rady Pokoju, na cześć 
Chorążego P oko ju —  Józefa 
Stalina.

Przemawia matka 
bohaterskiej 

Danielle Casanova
W stępującej na trybunę  sę­

dziw ej matce Danie lle Casano - 
va — zamordowanej przez, h it ­
lerowców/ bohaterki Oświęcim ia 
—zgotowali obecni gorącą owa­
cję.

Dziękując rządow i Polski L u ­
dowej za um ożliw ien ie ' spotka­
nia by łych w ięźniów  Oświęci­
m ia w  Polsce, m atka boha­
te rsk ie j córy F ra n c ji m ów i: 
„Trzeba, by  tak ie  spotkania co­
raz częściej b y ły  organizow'a -  
ne. Potrzebne to  jest po to, 
abyśmy wszyscy jeszcze rąoę- 
n ie j czuli, że ludzkość jest je d ­
na, że ludzie są braćmi, że łą ­
czy ich  solidarność w  walce o

Narodowej Niem ieckiego Z w ią ­
zku O fia r Faszyzmu (VVN) — 
W a'te ra  Barte la.

powtarzam y przysięgę: „N igdy  
w ięcej Oświęcim ia, n igdy w ię ­
cej faszyzmu“ .

W  gorących słowach wyraża 
mówca uczucie wdzięczności, 
ja k ie  żyw ią postępowi N iem cy 
dla Zw iązku Radzieckiego i  
W ielkiego S talina za stworze­
nie w arunków  do budowy po­
ko jow ych, zjednoczonych i  de­
m okratycznych N iem iec

Na salę wchodzi niosąca b ia ło - 
czerwoną flagę delegacja dzieci 
— . sierot po zamordowanych w 
O święcim iu ofiarach faszyzmu.

Po przy ję tym  serdecznymi o- 
k laskam i przem ówieniu, przed­
staw iciela rum uńskich by łych 
w ięźniów  h itle row sk ich  obozów 
— Vasile Valcu. odczytany zo­
staje apel uczestników M iędzy­
narodowego Spotkania b. W ięź­
niów1 Oświęcim ia do op in ii

W ie rn i pam ięci m ilionów  po- j św iatow ej, k tó ry  będzie p rzeka.
u . . .  zany O rganizacji Narodów Z je­

dnoczonych (Tekst apelu poda­
jem y na str. 1).

*Również w  w ie lu  innych m ia ­
stach Polski odbyły się z okazji 
M iędzynarodowego Spotkania b. 
W ięźniów  Oświęcim ia — w ie l­
k ie  wiece z udziałem  uczestni­
ków  spotkania.

m ordowanych przez niem iec­
k ich  faszystów w  O św ięcim iu i 
M ajdanku, Buchenwaldzie, Da­
chau i  w  innych obozach śm ier­
ci — m ów i W alter B a rte l — 
w ie rn i pamięci zamordowanego 
w  Buchenwaldzie przez SS- 
mańskich bandytów  przew odni­
czącego Kom unistycznej P a rtii 
Niemiec — Ernesta Thalmana,

Z przemówienia przedstawiciela 
Francji Charles Palant 

wygłoszonego w  dniu 26 bm.
„Przed siedmiu la ty  h itle ro w ­

ska machina wojenna, po de­
cydującej klęsce pod S ta lin ­
gradem, rozpadała się pod nie­
odpartym i ciosami zadawanymi 
przez A rm ię  Radziecką na fro n ­
cie wschodnim  — m ów i Charles 
Palant.

Żołnierze radzieccy, zdoby­
wając wieczystą wdzięczność 
wszystkich narodów, w  peł -  
nym  chw ały marszu na B erlin , 
w yzw o lili Oświęcim  27 stycznia 
1945 ro ku “ .

Charlds Palant podkreśla, że
obecnie coraz bardzie j nara­
sta groźba nowej w o jny, czego 
dob itnym  wyrazem  jest rem i- 
lita ryzac ja  N iem iec zachód - 
nich.

W  m iarę ja k  zbrodniarze 
czują się bardziej pewni bezkar 
ności, staja sie coraz bardziej bez 
czelni. Guderianowie, Ramcke, 
Speidlow ie domagają się obec­
nie rew ind ykac ji te ry to ria lnych . 
Żądają oni po lskich te ry to rió w  
na wschód od O dry — Nysy 
Oraz A lzac ji i  Lo ta ryn g ii; w y ­
kazują tym  samym, że w  n i ­
czym nie rezygnują z w ie l­
k ie j Rzeszy H itle ra “ .

Mówca stw ierdza z mocą, że 
narody n igdy nie ustosunkują 
się do tego biernie. „O lb rzy  - 
m ie jest niebezpieczeństwo, w y ­
n ika jące z te j sytuacji, lecz 
głębokie jest również nasze 
przekonanie, że potworne za­
m ia ry  nie będą urzeczyw istn io­
ne. je ś li narody, nad k tó ry m i

zawisła groźba, rozszerzą w
czynnej jedności n iezłom ny o- 
pór przeciwko odrodzeniu m i-  
lita ryzm u  niem ieckiego“  — 
podkreśla Charles Palant.

„Jakże wzruszająca— ośw iad­
cza mówca — jest radość tych, 
k tó rzy  ocale li w  Oświęcim iu, 
k iedy  tu ta j spotyka ją się z 
n iem ieckim i towarzyszam i, w raz 
z nam i w alczącym i przeciw ko 
re m ilita ryza c ji i  faszyzm owi w  
Niemczech zachodnich.

Pragniem y w yrazić  swą ra ­
dość i  uznanie dla towarzyszy 
z NRD. walczących o pokojo­
we, dem jkra tyczne, zjednoczo­
ne N iem cy“ .

Charles P alant przypom ina 
następnie potężne m anifestacje 
ludu Paryża przeciwko odbudo­
w ie W ehrm achtu oraz wskazuje, 
ja k  w ie le delegacji ludności 
francuskie j przybywa do sąli 
obrad ONZ aby domagać się za­
warcia Paktu Pokoju między 
pięcioma w ie lk im i m ocarstwa­
m i.

Zacieśnijm y więzy, tow arzy­
sze — stw ierdza mówca. — 
N iechaj rozlega się nasz wspól­
ny głos w  obronie pokoju, 
przeciwko odrodzeniu faszyz­
mu, przeciwko rem ilita ryza ­
c ji Niemiec, przeciwko zwal­
n ian iu  z więzień naszych k a ­
tów, w  obronie naszych p raw  o 
zaspokojenie naszych słusznych 
żądań. W ys iłk i nasze na arenie 
m iędzynarodowej pow inny być 
koordynowane przez K om ite t 
Łączności.
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W I A D O M O Ś C I
Hnhntnicy radzieccy na wczasach zimowych Dwa spotkania międzypaństwowe pięściarzy

polskich i węgierskich
Węgry A — Polska A w Poznaniu 12:8

Podnosimy swój poziom i kondycję
List z obozu kolarskiego w Wiśle

POZNAŃ (teł. wł.). Mecz pierwszych reprezentacji pię­
ściarskich Węgier i Polski zakończył się zwycięstwem Wę­
grów 12:8. Wyniki walk od muszej do ciężkiej (Polacy na 
pierwszym miejscu): Kukier wypunktował Karpati, Roz- 
pierski przegrał z Erdeicm, Soczewiński uległ Ilorvathowi, 
Antkiewicz został wypunktowany przez Farkasa, Kudła- 
cik przegrał z Budaiem, Chychła pokonał Zahorsky‘ego, 
Musiał przegrał z Pappem, Nowara uległ Plachy‘emu, Grze­
lak zwyciężył Fazekasa, Gościański znokautował w drugiej 
rundzie Kapoecsi. W ringu sędziowali na zmianę Nagy (W) 
i Neuding (P). Na punkty sędziowali również na zmianę 
Matura i Bielewicz (P) oraz Ermler i Tokay (W).

czew iński i  H orvath . Polak by ł 
częściej w  ataku, jednak H o r­
vath p ięknym i zwodam i cia ła i 

dobrym  b lokowaniem  uniemoż­
liw ia ł mu zadanie celnego cio­
su. Nieznacznie zwyciężył H o r­
vath.

W  rewanżowej walce za tu r ­
n ie j z okaz ji 30-lecia Polskiego 
Zw iązku Bokserskiego, spotkali 
się w wadze le k k ie j A ń tk ie - 
w icz i  Farkas. T ym  razem w y ­
gra ł Farkas, odnosząc zwycię-
stwo w  przekonywającym  sty- 

Gości pow ita ł w im ien iu  d ru - j wszechstronny w ataku i w  ob- lu. Chaotyczne a tak i Polaka 
żyny po lskie j przewodniczący ronię. Przez całą w a lkę  m ia ł in i-  ; p o tra fił W ęgier skutecznie blo- 
sekcji pięściarstwa G K K F  Ję- I c ja tyw ę i w yg ra ł pewnie. j kować. odpow iadając na nie czę-
drze jewski, odpowiedział k ie - i W  koguciej Rozpierski by ł stym i kon tram i. K o n try  te by ły  
rów n ik  drużyny węgierskie j T i-  wyraźnie strem owany sława swe 
bor Bereś. Następnie kap itano- go przeciwnika Erdeia. Zasto- 
w ie  obu zespołów Papp i  C hy- i sował on w a lkę  obronną, co 
chła w ym ie n ili p roporczyki, a j przy duże j'żyw io łow ośc i Węgra, 
ork iestra  odegrała hym ny pań- j z góry skazywało go na porażkę, 
stwowe. I Po dw u przegranych rundach

Pierwsza poważniejsza im p re - | Rozpierski spróbował w  trzecie j
przejść do ofensywy i  w tedy 
nawiązał z Erdeiem równorzęd­
ną walkę, przegrywając jednak 
w yraźnie w  p rzekro ju  trzech 
rund.

Młodzi robotnicy W ik to r  Bachbasiew (z prawej)  i Leopold 
Hanin są w ie lk im i  zwo lenn ikam i sportu narciarskiego

F o to  C A F

Czechosłowacja B — Polska 4 :2 
w międzypaństwowym meczu 

hokejowym
(TELEFON W ŁASNY Z BRNA)

W  m iędzypaństwowym  meczu j bó.icza bram ka strzelona przez 
hoke jow ym  dnia 27 bm. na Z i-  , Świcarza zdeprym owała naszych 
m ow ym  S tad ion it w  Brn ie , w j zawodników, na szczęście nie na 
obecności 15 tysięcy w idzów, ro - j długo. Następuje k ilk a  skład- 
zegrano m iędzypaństwowe spot- j nych kom b inac ji i a kc ji ofens.y- 
kan ie w hokeju na lodzie m ię- i wnych, ale wszystkie strzały 
dzy reprezentacją Polski a Cze- \ broni dobry bram karz czecho- 
chosłowacją B Mecz zakończył j słowacki T ravnicek. 
stę zwycięstwem hokeistów cze. j Pod koniec meczu Polacy w y -  
chosłowackich 4:2 (3:2, 1:0, 0:0). j raźnie przeważają, jednak nie

Drużyna polska w  porowna- i udaje im  się zdobyć b ram ki. W 
n iu  z meczem w Pradze, zagra- ' tvm  czasie gęsto padający śnieg 
ła tym  razem dobrze Pierwszy j u trud n ia ł grę tak. że musiano 
ataz k ryn ick i, k tó rym  doskonale ; k ilk a k ro tn ie  zawody nrzerywać, 
dyrygow a ł Csorich, często za- ; 
grażał bramce przeciwnika. Ró­
wnież dobrze wypadła obrona 
z Nowakiem  i S karżyńskim  II.

Polacy w pierwszej te rc ji nie 
ustępowali gospodarzom, a w 
następnej prze ję li in ic ja tyw ę  
w  swoje ręce. N iestety samo-

za m iędzynarodowa naszych 
pięściarzy w bież. r., nie może 
niestety zadowolić. Większość re 
prezentantów Polski, zwłaszcza 

¡tych, k tó rzy  od la t pre tendują 
do miana najlepszych w k ra ju  
— nie w ykazuje postępów. O d­
nosi sie to przede wszystkim  do 
Antk iew icza i Grzelaka.

7. pięściarzy młodszej genera­
c ji, na pochwałę zasłużyli M u­
siał, K u k ie r i K ud łac ik . Z ru ty ­
nowanych zaw odników  na jle ­
p ie j wTypadł Nowara. Gościań­
ski m ia ł słabego przeciwnika. 
Chychła po d ług ie j p rzerw ie 

; spowodowanej kontuzją , nie od­
nalazł jeszcze swej dawmej fo r­
my. Rozpierski i Soczewiński 
nie w ykaza li rozw oju swych 

i um iejętności.
Drużyna węgierska m ia ła  swe 

najs iln ie jsze pu nk ty  w  Pappie. 
Farkasie, Erdeiu i Horvacie. 
Wszyscy oni są w w ysokie j fo r- 

j mie. Piachy jest jeszcze zbyt 
[chaotyczny w atakach, tak  sa- 
; mo ja k  Fazekas. Budai nadal 
opiera swą w a lkę  jedyn ie  na 
kontrach. K a rp a ti jest zowodni- 
k iem  jednostronnym , nie po tra ­
f i  blokować. Zahorsky i  K a - 

; poeesi wyraźnie ustępowali 
swym  kolegom jeś li chodzi o u- 
mieietno.ści

C H Y C H Ł A

Bardzo szybką i  ładną w alkę 
stoczyli w  wadze p ió rkow e j So-

silne i w  trzecie j rundzie A n t­
k iew icz w yraźn ie  osłabł.

N iew iele brakow ało , by w a l­
ka K ud łac ika  z Budaiem p rzy­
niosła na jw iększą niespodzian­
kę meczu. Polak m in im a ln ie  
przegrał w  pierwszym  starc iu  
W drug ie j rundzie  s ilny  praw y 
sierp K ud ła c ika  rzuc ił Budaia 
do „9“  na deski. Od te j c h w ili 
Polak w yraźn ie  przeważa i  zde­
cydowanie w yg ryw a  rundę, 
chociaż a taku je  szablonowo 
ty lk o  górne partie. W alka jest 
remisowa. K om p le t sędziowski 
stosunkiem głosów 2:1, przyzna­
je  zwycięstwo Budaiow i.

Chychła, chociaż wciąż jesz­
cze da leki od sw o je j najlepszej 
form y, ła tw o  pokonał Zahor- 

; sky‘ego, k tó ry  w a lczy ł nieczy- 
; sto, za co sędzia ringow y udzie­

l i ł  mu dwóch napomnień.
Papp w yraźnie pokonał M u - 

j siała, chociaż w  trzecie j ru n ­
dzie Polak k ilk a  razy dobrze 
skontrow ał i s tara ł się nawiązać 
równorzędną walkę. O w yn iku  
meczu zadecydowały przede 
wszystkim  dw ie  pierwsze rundy, 
w k tó rych  najlepszy pięściarz 
węgierski m ia ł zdecydowaną 
przewagę.

W  wadze średnie j Nowara 
stoczył dobrą walkę, z P lachym ,

skutecznie stopując a tak i szyb­
kiego i ambitnego Węgra. N ie­
stety, Nowara w  trzecie j ru n ­
dzie osłabł, dał się k ilka  razy 
tra f ić  i przegra ł w a lkę m in i­
m alnie.

G rzelak pokonał w półciężkie j 
Fazekasa, jednak nie wykazał 
dobrej form y. Z aw odn ikow i te­
mu brak ruch liw ości, nie po­
t ra f i celnie kontrować. O zw y­
cięstw ie Grzelaka zadecydowa­
ła wysoko przez niego wygrana 
trzecia runda.

W  wadze ciężkie j, Gościański 
w d rug ie j rundzie znokautował 
swego przeciw n ika Kapoecsi s il­
nym  prostym  w  serce. Już w 
pierwszej rundzie  Gościański 
po ciosie w żołądek, zm usił Wę­
gra do odpoczynku.

U płynę ło  dopiero 3 tygodnie 
od rozpoczęcia obozu w Wiśle, 
a już  teraz można zauważyć 
wiele, pozornie drobnych osiąg­
nięć. Wszyscy od samego po­
czątku zabrali się do pracy 
Każdy , z ko larzy chętnie w ype ł­
nia zalecenia k ie row n ików  obo­
zu. A k ty w  ZM P przeprowadza 
codziennie prasówki przy współ­
udziale starszych kolegów A k ­
tyw  ZM P k ie ru je  także pracą 
ku ltu ra lno-ośw ia tow ą , w ykonu­
je gazetkę ścierną. Nawiąza­
liśm y kon tak t z m iejscowym  ko­
łem ZM P przy Liceum  Ogólno­
kształcącym oraz z m iejscowym  
klubem  sportowym  LŻS. Roz­
gryw am y mecze tenisa stołowe­
go, s ia tków ki i koszykówki.

Zajęcia mamy ciekawe i u- 
rozmaicone. W arunki bytowe są 
tu doskonałe pod każdym wzglę­
dem Samopoczucie dopisuje 
Trener W isznicki — jest sercem 
obozu Jego w yk łady  teoretycz­
ne są niesłychanie ciekawe. Z

analiza poprzednich wyścigów 
Warszawa — Praga.

Oprócz zajęć teoretycznych i 
wykładów szkoleniowych obo- 

zowicze w ype łn ia ją  czas poży­
tecznie W pogodne dni, gdy szo­
sy są m ożliwe do jazdy, trenu ­
jem y na rowerach. Niezależnie 
od tego korzystam y z „b ia łego 
szaleństwa“  Dużo pomaga nam 
in s tru k to r „O rb isu “ ob. Bań- 
czyk k tó ry  uczy nas ta jn ikó w  
jazd} na nartach. O rgan izu je­
my też piesze wycieczki tam, 
gdzie nie możemy dojechać na 
rowerze. To wszystko jest nam 
potrzebne do osiągnięcia dobrej 
kondycji.

Co tydzień wszyscy kolarze są 
ważeni. W szystkim  znacznie 
przybyło  na wadze.

Mając- tak doskonałe w a run ­
ki, jesteśmy przekonani, że 
znacznie podniesiemy swój po­
ziom techniczny i kondycję.

’ iz y  okazji w im ien iu  w szy-
w ie lk im  zainteresowaniem śle- ! stkich kolegów pragnę przeka- 
dzą obozowicze każde zdanie czyte ln ikom  „T ryb u n y  L u -  
wypowiedziane przez trenera • serdeczne pozdrowienia. 
W isznickiego Bardzo bogaty i TADEUSZ W A LIS Z E W S K I 
m ateria) dają nam dyskusje i ' członek kadry

14«a koszykówki bez niespodzianek

G O Ś C IA Ń S K I

Osobne słowa należą się o r­
ganizatorom. O ile  na zewnątrz 
h a li panował wzorowy porzą­
dek, o ty le  w ew nątrz fu n kc jo ­
nariusze powołan i do u trzym a­
nia porządku nie zdali egzami­
nu, n ie  panując zupełnie nad 
publicznością.

W. G O ŁĘBIEW SKI

raz nawet na 10 m inut.
B ram ki dla Polski zdobyli: 

Skarżyński I I  i W róbel I. dla 
Czechosłowacji: S e jn ik , S tan ik 
i Singel.

Sędziowali Zarzycki (P) i S v itl 
(CSR). (h)

Trzecie zwycięstwo pingpongistów 
polskich w \RD

Polska B— Węgry  B w Budapeszcie 14:6

W niedziele 27 bm. rozegrano 
w k ra ju  ty lk o  cztery spotkania 
o m istrzostwo L ig i koszykówki 
Spotkania te nie przyn iosły n ie ­
spodzianek.

W W arszawie AZS odniósł 
zwycięstwo nad Ogniwem (K ra ­
ków) 51:36 (24:17). Koszykarze 
AZS od początku na rzuc ili ostre 
tempo i uzyskali wyraźną prze­
wagę, k tó rą  stale powiększali, 
dzięki lepszej dyspozycji strza­
łowej. O gniwo nie mogło dać 
rady w  k ry c iu  zawodników 
AZS-u Gra była ostra i chao­
tyczna.

W  drug im  spotkaniu w a r­
szawski Kolejarz, u leg ł W łókn ia ­
rzow i (Łódź) 50:53 (17:25). K o ­
szykarze Łodzi b y li lep ie j dy ­
sponowani strzałowo i szybsi. 
W drug ie j poiow ie uzyska li zde­
cydowaną przewagę. Gra była 
szybka, a m łodzi koszykarze o- 
bu drużyn w ykaza li dobre w y ­
szkolenie techniczne.

W O strow ie mecz m iedzy 
CW KS a Kole jarzem  (Ostrów) 
zakończył się wysokim  zwycię­
stwem CW KS — 60:30 (33:16).

Przez cały czas spotkania d ru ­
żyna wojskow ych m ia ła zdecy­
dowaną przewagę. ♦

W Gdańsku łódzka Spójn ia 
zdecydowanie zwyciężjda S pó j- 

j nię (Gdańsk) 73:40 (41:18). Mecz 
[ stał na słabym poziomie, a łódz- 
! ka Spójn ia m ia ła przewagę 
przez cały czas gry.

T A B E L A

BUDAPESZT. W hali sportowej w Budapeszcie odbyło 
się w niedzielę międzypaństwowe spotkanie pięściarskie 
drugich reprezentacji. Polski i Węgier. Mecz zakończył 
się wysokim zwycięstwem Polaków 14:6. Rozpoczęcie za­
wodów poprzedziła krótka uroczystość i powitanie za­
wodników polskich przez kierownika wydziału boksu 
Schvałura. W imieniu Głównego Komitetu Kultury Fizycz­
nej odpowiedział Szpringer.

(TELEFO NEM  Z BERLINA)
Trzecie spotkanie rozegrali 

pingpongiści ZS Spójnia z kom ­
binow anym  zespołem NRD w 
sobotę w Brandenburgu.

W  pokazówce, która poprze­
dziła zawody Guzikówna poko­
nała zawodńiczkę W ishandt 2:0. 
W  następnych grach tu rn ie jo ­
wych G uzikówna w ygra ła  z Bo- 
denstein 2:1. natom iast przegra­
ła z byłą  m istrzyn ią  św iata 
A s tr id  Horn. A. Horn rozstrzy­
gnęła także na swoją korzyść 
spotkanie z Dorówna.

Dram atyczny przebieg m iała 
gra podwójna G uzikówna — Do­
równa przeciw Horn — Boden-

l Stein. Po dw u setach 21:14, 14:21 
[w y n ik  trzeciego seta 22:20 roz­
strzygną ł grę na korzyść pary 
n iem ieckie j.

W  ko n ku re n c ji m ęskiej odby- 
j to się sześć gier. Polacy prze- 
[ g ra li ty lk o  jedną. K ry g ie r ulegi 
j Iw itzk ie m u  1:2. Następne w a lk i 
Polacy w y g ra li bezapelacyjnie. 
Jun io r Rogowicz — Klooss 2:0, 

i K ry g ie r — Klooss 2:0, O tremba 
! — Denor 2:0. Rogowicz — De- 
; nor 2:0 i O tremba — Iw itz k i 2:0. 
j Zawody zakończyły się w yn i- 
| k iem  6:4 dla Spójni. W kon ku ­
rencji m ęskiej Polacy w ygra li 

I 5:1, w kon ku re nc ji żeńskiej wy- 
i grała reprezentacja NRD 3:1.

Pierwsza walka przyniosła 
drużynie po lskie j zwycięstwo. 
K u k ie r wvkazal dalszy rozwój 
um iejętności pięściarskich. B y ł

Najładn ie jszą w a lkę dnia sto­
czyli w wadze muszej Kasper- 
czak i Bednai W Zwyciężył 
zdecydowanie na punk ty  Ka- 
sperczak Z Polaków dobrze 
w ypad li również K raw czyk i 
Drogosz

Z drużyny w ęgierskie j na jle ­
piej w ypad ł K is fa lv i i D iosiaki. 
Bednai. m im o porażki z K a - 
sperczakiem, w a lczył również 
dobrze.

W yn ik i w a lk : (w ko le jno­
ści wag — na pierwszym  m ie j­
scu pięściarze węgierscy):

Bednai przegrał z Kaspercza- 
kiem. Kasperczak wykazał do­
skonałą formę, by ł przez wszy­
stkie trzy  rundy w  ataku.

'7  kogucie j Feher u.egł po za­
cięte j walce nieznacznie na 
punk ty  S te fan iukow i. W pierw-^ 
szym starc iu  lekka przewaga 
Fehera. W następnych dwóch 
Polak opanowuje sytuację, tra ­
fia  skutecznie i w ygryw a zasłu­
żenie.

ostrej walce pokonał Sadow­
skiego. Polak przez trzy  starcia 
b y ł rów norzędnym  przec iw n i­
kiem , a w a lka  m iała raczej cha­
ra k te r rem isowy.

W  półśrednie j Holłos przegra! 
z K raw czykiem . Obaj zawodni­
cy zadem onstrowali boks w do­
b rym  wydaniu. K raw czyk  b ił 
dużo seriam i i  posłał d w u k ro t­
nie Węgra na deski.

W  lekkośrednie j D iosiaki po 
nieciekawej walce pokonał Pa- 
lińskiego.

W  średnie j K ek i przegra! z 
K rup iń sk im . Pierwsza runda 
m ia ła  charakter rem isowy, w 
następnych dwóch Polak docho-

1) S p ó jn ia  Łódź 14 12 761:596
2) G w a rd ia  K ra k ó w 13 9 648:528
3) O g n iw o  K ra k ó w 12 7 533:543
4) A ZS  W arszaw a 13 7 533:601
5) C W K S 12 6 612:600
6) S ta l Poznań 13 6 584:597
7) W łó k n ia rz  Łódź 13 5 619:618
8) S p ó jn ia  G dańsk 11 4 470:498
9) K o le ja rz  O s trów 10 4 435:464

10) K o le ja rz  W arszawa 13 4 603:678
U ) K o le ja rz  Poznań 12 4 450:545

F ina ły  mistrzostw Polski 
w  koszykówce kobiet

W niedzielę 27 bm. w  M D K  
odbyło się drug ie spotkanie f i ­
nałowych rozgryw ek o m is trzo­
stwo Polski w  koszykówce ko ­
biet.

K rakow ska G ward ia odniosła 
zasłużone zwycięstwo nad K o ­
le jarzem  (Warszawa) 35:27 
<1'5:16).

W  drużynie G w ard ii dobrze 
w ypad ły  Kow alówna, K irscha- 
nek i  Mam ińska.

N ajw ięce j punktów  dla zw y­
cięzców uzyska ły: M am ińska — 
13 i Kow alówna — 11. D la Ko­
le jarza: W ikarska — 13 i Jaź- 
nicka — 8.

Po dwóch meczach kolejność 
w grupie fina łow e j jest nastę­
pująca:
1. AZS W - w a  1 1 :0  5 1 :30
2. G w ard ia  K r. 1 1:0 35:27
3. K ole jar.. W -w a 1 0:1 27:35
4. Spójnia W -wa 1 0:1 30:51

Zawody łyżwiarskie w Zakopanem
W  p iórkow ej Solyon przegra ł j dzi do głosu, uzyskuje przewa- 

z Drogoszem. Polak stoczył ła d - j gę.
ną w a lkę  i na dobrym  poziomie 
technicznym , posyłając Węgra 
dw ukro tn ie  na deski.

W  le kk ie j K is fa lv i zwyciężył 
na punk ty  Matlocha. M atloch 
przez pierwsze dw ie rundy po­
lu je  na cios, podczas gdy K i-  
s fa lv i skutecznie punktuje.

W  lekkopółśredn ie j Juhas po

W  półc iężkie j Kovaqs A. uleg! 
Głonce. W  trzecie j rundzie Wę­
gier zna jdu je  się na deskach. 
Sędziowie przyznają zwycięst­
wo Polakow i.

W  wadze ciężkie j Homolaya 
uległ N andzikow i. Polak w y ­
punktow a ł w ie lokrotnego repre­
zentanta Węgier.

B rak właściwej współpracy 
Sekcji Żeglarskiej G K K F z Ligą Morską

27 bm . z a k o ń c z y ły  się w  Z a ko p a ­
nem  za w o d y  k la s y f ik a c y jn e  w  jeź - 
dzie  s z y b k ie j na lodz ie .

W b ie g u  na 500 m  z w y c ię ż y ła  n ie ­
sp odz iew an ie  P o ta p ow icz  (S ta l), u z y ­
s k u ją c  czas 57,8. B ie g  na 500 m m ęż­
czyzn  w y g ra ł 18-le tn i M a g ie ro w s k i z 
K o le ja rz a  w  czasie 48,5 p rzed  Szcze­
pańsk im  (C W K S ) 49,1, N ik ie le m  49,4, 
A n to s ik ie m  49.6 i  Z. L e w a n d o w s k im  
49,6 (w szyscy  z O W K S  L u b lin ) .  Ja ­
nusz K a lb a rc z y k  i  K a z im ie rz  L e ­
w a n d o w s k i z n a le ź li się d o p ie ro  na 
5 -tym  m ie js c u , z je d n a k o w y m  cza­
sem 49,8.

W b iegu  na 3.000 m z w y c ię ż y ła  
G łażew ska  z O g n iw a , p rzed  N ie m ­

cz y k  (C W K S ), S ę d z im ir  (K o le ja rz ) , 
P o tapow icz  (S ta l) i  K a lb a rc z y k o w ą . 
R óżn ice  w  czasie u p ie rw s z e j p ią tk i  
b y ły  m in im a ln e .

B ieg  na 5.000 m w y g ra ł J. K a l­
b a rc z y k  w  czasie 9:47,5 p rzed  K . L e ­
w a n d o w s k im , K . K a lb a rc z y k ie m , 
M a g ie ro w s k im  i  T k a c z y k ie m .

W o g ó ln e j p u n k ta c ji  w s z y s tk ic h  
b ie g ó w  z w y c ię ż y ła  P o ta p ow icz  p rzed  
G łażew ską . S ę d z im ir, N ie m c z y k  i 
K a lb a rc z y k o w ą , a w k o n k u re n c ji  
m ę s k ie j — Janusz K a lb a rc z y k  p rzed  
K . L e w a n d o w s k im , M a g ie ro w s k im , 
Kaz. K a lb a rc z y k ie m , S zczepańsk im , 
R a w sk im  i  T k a c z y k ie m .

K oresp o nd e nc i s p o r to w i p iszą:

Sportowcy ZS Kolejarz 
podejmują zobowiązani a

Otwarcie mistrzostw zimowych NRD  
w Oberhofie

Oberhof p rzyb ra ł odświętną I nej Fred M ü lle r. M istrzostwa 
Cały tonie w  powodzi flag j będą rozegrane pod hasłem o- 

NRD. ZSRR oraz państw demo- brony pokoju i  jedności N ie- ’ 
fcracji ludowej. I mieć.

w niedziele po po łudniu w : w  zw o d a c h  s ta rtu je  ¿koło
cen tra lnym  punkcie Oberhofu, j - 
na Placu Pokoju odbyło się u- 
roczyste otwarcie m istrzostw  zi­
m owych NRD w obecności pre­
m iera O tto G rotewohla i licz­
nych przedstaw icie li korpusu 
dyplomatycznego. O tw arcia  do­
konał orzewodniczacy N iem iec­
kiego Urzędu K u ltu ry  F izycz-

500 zaw odników  z NRD oraz 
ekipa zaw odników  z N iem iec za­
chodnich, reprezentanci Polski 
i Czechosłowacji. W arunk i śnie­
gowe są bardzo dobre na wszy­
stk ich trasach.

Zawody rozpoczynają się w 
poniedziałek. (p)

Finaliści mistrzostw Polski 
w siatkówce męskiej

W Kielcach, Poznaniu, Opolu i zwycięzcy g rup: w  K ie lcach — 
i Szczecinie zakończyły się 27 CW KS. w  Poznaniu -  AZS 
bm. trzydniow e rozg ryw k i pó ł- j .  _
fina łow e o m istrzostwo Polski ! Warszawa, w  Opolu -  G w ar- 
w; siatkówce drużyn męskich ! dia W rocław  i  w  Szczecinie — 
Do fina iu  z a k w a lifiko w a li się ■ G ward ia Warszawa.

Pływacki Puchar Miast
Ł Ó D Ź . W s p o tk a n iu  p ły w a c k im  

o P u c h a r M ias t W arszaw a w y g ra ­
ła  z Ł od z ią  125:94 p k t.  Ł ód ź  w y ­
s tą p iła  bez D o b ro w o lsk ie g o  I B ro ­
n ie  w ic z ó w n y . Podczas zaw odów  
re k o rd  o k rę g u  łód z k ie g o  pob iła  
C ie m n ie cka  na d ys ta n s ie  200 m  st. 
g rz b ie t. w y n ik ie m  3:18,4. R epre ­
ze n ta nc i Ł odz i w y g ra li  ty lk o  2 
k o n k u re n c je . N ie sp o dz ia nką  b y ło  
z w y c ię s tw o  m ło d e j W era kso  nad 
K o w a ls k ą  na 400 m dow .

W m eczu p i łk i  w o d n e j W a r­
szawa ro z g ro m iła  Ł ód ź  16:1 (8:0).

K R A K Ó W  M ecz p ły w a c k i o P u ­
c h a r M ias t K ra k ó w  — B y to m  za­
k o ń c z y ł się  zd ec y d o w a n y m  z w y ­
c ięs tw e m  K ra k o w a  124:74 p k t. Re­
p re z e n ta n c i K ra k o w a  z a ję li w szy ­
s tk ie  p ie rw sze  m ie jsca  za w y ją t ­
k ie m  s z ta fe ty  k o b ie t 4x100 m dow  
P oziom  m eczu b y ł p rz e c ię tn y . Na 
d ys t. 200 m klas. re k o rd  o k rę g u  
k ra k o w s k ie g o  p o b ił B rzę czyk  w y ­
n ik ie m  2:55,8. N a w y ró ż n ie n ie

i z a s łu g u je  ró w n ie ż  w y n ik  K u b i-  
j k ó w n y  (K ra k ó w )  na 200 m  g rzb ie t. 
; — 3:18.8.

P O Z N A Ń . S p o tk a n ie  p ły w a c k ie  
i o P u c h a r M ia s t m ię d z y  reprezen  - J tac.iam i Szczecina i P oznan ia  za- 
! k o ń c z y ło  się sp o d z ie w a n ym  z w y - i e ięstw em  Poznan ia  120:75 p k t. Na 

zaw odach u s ta lo n o  6 re k o rd ó w  o- 
| k rę g u  poznańskiego . R e k o rd y  te i p o b il i:  100 m dow . — S zubarga 
i 1:05.0, 200 m g rz b ie t. — L u to m s k i 
j 2:41,8, sz ta fe ta  4x100 m zm ień. 
I m ężczyzn  5:14,8, 100 m  d ow . k o ­

b ie t — P rz y b o ro w ic z ó w n a  1:19,4, 
! 200 m g rz b ie t. — P rz y b o ro w ic z ó w n a  

3:12,4, 4x100 m  dow7. k o b ie t —
i 5:49,5.
i W m eczu p i łk i  w o d n e j P oznań po- 
i k o n a ł Szczecin  5:2 (2:1).

Do f in a łu  p ły w a c k ie g o  P u ch a ru  
| M iast z a k w a lif ik o w a ły  się d ru ż y -  
j ny  K a to w ic , W a rsza w y i Pozna - 
I n ia , k tó re  z a ję ły  p ie rw sze  m ie j-  
1 sca w  sw o ich  g rup a ch .

Przed Ligą Morską stoją po- 
A-ażne zadania jak: szkolenie, 
krzew ien ie m orskie j wiedzy 
wśród społeczeństwa, szkolenie 
członków L ig i M orsk ie j w dzie­
dzinie ogólnom orskich specjal­
ności i szerokie rozw ijan ie  m o r­
skiego i wodnego sportu oraz. 
m orskiego modelarstwa.

Celem zabezpieczenia w łaści­
wych w arunków  do umasowie- 
nia sportów  wodnych, szczegól­
nie żeglarstwa, jako ważnych 
czynn ików  w podniesieniu ob­
ronności k ra ju  — G K K F  nadal 
Lidze M orsk ie j upraw nienia 
zrzeszenia sportowego. To słusz­
ne stanowisko G K K F  zobowią­
zało zrzeszenie i odnośne sek­
cie sportowe oraz L igę Morską 
do wzajem nej współpracy, tym  
bardziej, że Liga M orska w rea­
lizac ji swych zadań program o­
wych masowego szkolenia, musi 
posiadać kadrę przeszkolonych 
żeglarzy, w ioślarzy i p ływ aków  
oraz sprzęt p ływ a jący i ośrodki 
wodne.

W roku  1951 Zarząd G łów ny 
L ig i M orsk ie j zorganizował pięć 
ośrodków centra lnych, morskich 
i śródlądowych ( w Jastarni, 
Dziwnow ie, K ruszw icy, G iżycku 
i  M iko ła jkach). W ośrodkach 
tych — k ilk a  tysięcy młodzieży 
otrzym ało stopnie żeglarskie.

W oparciu o przeszkolonych 
aktyw is tów  w ośrodkach cen­
tra lnych , Zarządy Okręgowe L i­
gi M orsk ie j prow adziły  masowe 
szkolenie w sportach wodnych 
w  ośrodkach reg ionalnych 
M orskie re jsy stażowe G ayn ia- 
Szczecin-Gdynia oraz d w u ty ­
godniowe re jsy na wodach śród. 
lądowych, przygotow ały kadrę 
m łodych, pełnych zapału żegla­
rzy i. ins truk to rów .

Okres jesienno _ zim owy w y ­
pe łn iony jest in tensyw ną praca 
na kursach specjalizacyjnych, 
teoretyczno .  żeglarskich i m o­
delarstwa wodnego. K ursy te 
mają na celu przygotowanie 
szkutn ików , żaglom istrzów, bos­
manów, m otorzystów, sygnalis­
tów  itp

L iga Morska napotyka jed­
nak w swej działalności na po-

ftpl. J. Pastusiak
z-ca  k ie r .  d z ia łu  s z k o le n ia  Z G  L M

ważne trudności ze strony Sek- 
[ c ji Żeglarstwa G K K F.

Nieprzewidziane
trudności

Posiadając k ilk u  kandydatów  
| na kap itanów  m orskich, którzy 
, m ają wszystkie regulam inowe 
| w a runk i i  m og liby ju ż  w  sezo­

nie żeglarskim  1951 roku  zdać 
odpowiednie egzaminy Zarząd 
G łów ny L ig i M orsk ie j zw rócił 
się z prośbą do Sekcji Żeglar­
stwa G K K F  o wyznaczenie ko­
m is ji egzam inacyjnej. Sekcja 
wyznaczyła te rm in y  w lipcu. 
wrześniu, ostatn io w  grudn iu, 

I lecz do te j pory egzaminy nie 
dosziy do skutku.

Tymczasem, szkolenie w  o- 
| środkach L ig i M orsk ie j szło 
| „pod pe łnym i żag lam i“ , a brak 
ludzi z odpow iedn im i k w a lif i­
kac jam i nie pozwalał na dosta­
teczne przygotowanie młodego 
na rybku  żeglarskiego. Poza tym  
Sekcja Żeglarstwa nie chciała 
uznać in s tru k to ró w  za up raw ­
nionych do szkolenia młodzieży 
na stopień żeglarza. Tak było 
np. w  Bydgoszczy, gdzie do 
grudn ia 1951 r. nie sk lasyfiko ­
wano paruset młodzieży, k tóra 
w ośrodku K ruszw ica zdobyła 
stopień.

O umasowienie sportów 
wodnych

Zarżąd G łów ny L ig i M orsk ie j 
popiera i popu laryzu je am ator­
skie budow nictw o sprzętu p ły ­
wającego, ja k  popularna łódź w io 
słowo -  żaglowa, bączek. kajak. 
Popularyzacja am atorskiego bu­
dow nictw a jest niezbędnym wa­
runk iem  do um asowienia spor­
tów wodnych. Duże zaintereso­
wanie w  budow nictw ie  am ator­
skim  w ykazu je  młodzież. W y­
razem tego są lis ty  z terenu, w 
k tórych prosi ona o nadesła­
nie planów budowy tan ich łodzi 
wiosłowo -  żaglowych, bącz- 
ków  i ka jaków . ,

I Zdaw ałoby się, że wszystkim  
| chodzi o to, aby na jeziorach, 
j rzekach i morzu byio ja k  n a j­
w ięcej sprzętu pływającego 
N iestety Sekcja Żeglarstwa 
G K K F  swoją po lityką  na odcin­
ku sprzętu ham uje rozw ój prze­
de wszystkim  budow nictw a a- 
matorskiego.

Kilka faktów
Na skutek próśb z terenu, re ­

dakcja „M orza“ (w ydaw n ictw o 
L ig i M orsk ie j) zamieściła w  
m iesiącu marcu 1951 r. a rty k u ł 
opisowy oraz rysunki, popu la r­
nej łodzi ki. P 37, znanego w 
Polsce konstruktora  ob P lu ­
cińskiego. W dalszych numerach 
m ia ły  być podane konkretne 
plany. N iestety po ukazaniu się 
wym ienionego num eru m ie­
sięcznika „M orze“ , redakcja o- 
trzym ała  z G K K F  pismo, z k tó ­
rego w yn ika ło , że nie w o lno pu­
b likow ać rysunków  bez uprzed­
niego porozumienia się z G K K F  
Uwaga słuszna. W odpowiedzi 
na to. redakcja „M orza“ w ysła­
ła w dn iu 30.VI.51 r. do Sekcji 
Żeglarstwa G K K F  plany kon ­
s trukcy jne  wspomnianej łodzi, 
z prośbą o wyrażenie op in ii 
czy p iany te j łodzi mogą być 
publikow ane. Redakcja „M o ­
rza“  czeka na odpowiedź do dnia 
dzisiejszego.

W grudn iu  1951 r. zakończy! 
się kurs szkutniczo „  żaglom i- 
strzowski, organizowany przez 
Zarząd G łów ny L ig i M orskie j 
Po kurs ie  tym  zaszła paląca po­
trzeba przesłania zainteresowa­
nym  planów popularnej łodzi. 
Po uzgodnieniu z fachowcami 
Zarząd G łów ny doszedł do prze­
konania, że łódź k l. P 37, kon ­
s tru k c ji ob. P lucińskiego, odpo­
wiada wymogom szkoleniowo - 
-  tu rys tycznym  i  jest ła tw a  w 
budowie.

Zarząd G łów ny przesłał więc 
w  dn iu 3.1.52 r. do Sekcji Że­
g larstw a G K K F  plany łodzi 
P 37, prosząc o wyrażenie op i-

i n ii. Odpowiedź sprowadziła się 
| do tego, że Sekcja Żeglarstwa 
i G K K F  jest zainteresowana w 
budowie sprzętu regatowego 
ale nie zgadza się na pub liko ­
wanie rysunków  łodzi w iosłowo- 
żaglowej k i. P 37, ponieważ 
konstrukc ja  ta nie jest za tw ie r­
dzona przez Zespół Techniczny 
tejże Sekcji Żeglarstwa.

Nie można hamować 
nowatorstwa żeglarskiego
Zarząd G łów ny L ig i M orskie j 

docenia potrzebę budowy łodzi 
regatowych i rozum ie także, że 
w  żeglarstw ie nie można to ­
lerować zupełnej dowolności w 
budowie sprzętu. A le  tak samo 
nie można hamować now ator­
stwa żeglarskiego. Jeżeli w y ru ­
gowaliśm y e lita rvzm  z żeglar­
stwa, to niech nam „K ad ra  re ­
prezentacyjna“  nie przesłania 
zagadnienia masowości.

Posiadamy doskonałych po l­
skich konstrukto rów , k tórzy  po­
tra fią  opracować plany łodzi 
regatowych i turystyczno-szko- 
ieniowych, lecz Sekcja Żeglar­
stwa G K K F  zamknęła się w so­
bie i bazuje na żeglarzach w y ­
łącznie zawodowych, dwóch, 
trzech „au to ry te tach “ .

A  ta k i stan rzeczy przesłania 
je j potrzeby terenu.

Wzorujmy się 
na żeglarzach radzieckich

Niech członkowie Sekcji za­
poznają się z bogatym m ateria ­
łem żeglarzy radzieckich. Niech 
rozważą dlaczego w  Zw iązku 
Radzieckim, obok jednostek re­
gatowych, buduje się w ieie ty ­
pów łodzi do celów tu rys tycz­
nych, np. „T u r is t“ . m ożliwych 
do wykonania dla amatorów.

Czas na jwyższy, aby Sekcja 
Żeglarstwa G K K F  obudziła się 
ze snu. Tego domagają się m ło­
dzi żeglarze i m łodzi kon s tru k­
torzy. Chodzi przecież o to, aby 
sport żeglarski sta) się napraw ­
dę masowy. Usunięcie w y m ię - ; 
nionych trudności, pomoże w 
rea lizac ji program ów szkolenio­
wych w  sportach wodnych.

S e kc ja  S p o rtó w  W o d n y c h  Z K S  
„ K o le ja rz "  W -w a  p od ję ta  d la  ucz­
czenia 10- te j ro c z n ic y  pow stan ia  
P o ls k ie j P a r t i i  R o b o tn icze j hastę  - 
p u ją ce  zóbo w iąza n ie :

W ce lu  sp o p u la ry z o w a n ia  ż e g la r­
stw a w ś ró d  n a jsze rszych  m as m ło ­
dz ieży  s e kc ja  zo b o w ią z u je  s ię  p rze ­
p ro w a d z ić  te o re ty c z n y  k u rs  ż e g la r­
s k i w  P a ń s tw o w y m  T e c h n ik u m

C he m icznym  na Ż o lib o rz u  oraz p r 
, w a d z ić  ró w n o le g le  d ru g i k u rs  ż 
| g la rs k i d la  k ó ł s p o rto w y c h  :
j „ K o le ja rz " .

W z y w a m y  w szys tk ie  se kc je  spe 
I tó w  w o d n ych  do p o d e jm o w a n ia  p 

d ob n y c h  zobow iązań .
T A D E U S Z  O P A Ł Ł C  

Z K S  „ K o le ja rz “
1 W arszaw a

D z i ś  w W a r s z a
T E A T R ) R A

w  i  e  

n i o
,fG rzech '* — g. 19. 

„O d e zw a  na m u rz e "
K a m e ra ln y  
N a ro d o w y

; -  g. i9.
N o w y  — „U c z o n e  b ia ło g ło w y “  — 

| g. 19.
P ow szechny — „S zczęście  F ra n ia “  

! -  g. 19.
W spó łczesny — „P ro fe s ja  pan i

j W a rre n “  — g. 19.
i N o iv e j W a rsza w y — „P o e m a t pe-
! d ag o g iczn y “  — g. 19.

A te n e u m  — „P o c ią g  do  M a rs y ­
l i i “  -  g. 19.

O pera  — „H ra b in a “  — 8 - 19- 
T e a tr  Ż y d o w s k i — „30 s re b rn i -

k ó w “  — &  19.15.

K I M A

M oskw a  — „Z a to g a “  — g. 14.30, 
16.30, 18.30, 20.30.

P a lla d iu m  — „ F u t r o  pana K r t i -
g e ra " — g. 15, 17, 19, 21.

A t la n t ic  — „J e d n o d n io w i m ilio n e ­
r z y "  — d o d a te k  „S p ra w n y  do p ra ­
c y “  — g. 15, 17, 19, 21.

P ra lia  — „Z a ło g a “  — g. 15, 17, 
19, 21.

P o lo n ia  — „W e s o ły  J a rm a rk “  — 
d od a te k  „B o ro w o je “  — g. 13,15, 

I 15.30, 17.45, 20.
| S to lic a  — „P o d d a n y “  — g. 13.45,
i 16, 18.15, 20.30.
| W —z  — „W  d n i p o k o ju "  — do -  
i d a te k  „W  k r a ju  s o c ja liz m u "  — g. 

14, 16, 18, 20.
1 M a j —„S k a n d a l w  C lo c h e m e rle “

— d o d a te k  „C z y  w ie c ie , że ...“  —
g. 14, 16, 18, 20.

O cho ta  — „N ie d ź w ie d ź "  — doda­
te k  „D z ia d e k  do o rz e c h ó w " — 
„G rz e c h "  — g 14, 16, 18, 20.

S yre na  — „H o jn e  la to "  — g. 15, 
17. 19, 21.

Tęcza — „ B łę k i tn e  m iecze “  — g. 
14, 16, 18, 20.

*
M uzeum  N aro d o w e . W ys taw a  

„W ie k  O św iecen ia  w  P olsce“ , c z y n ­
na w  d n i pow szedn ie  w  godz. od 10 
do 15, w  c z w a r tk i,  n ie d z ie le  i 
św ię ta  od godz. 10 do  18. W  p o n ie ­
d z ia łk i i  d n i pośw ią te czne  m uzeum  
n ie czyn n e .

*
I I  Ó gó lnopo lska  W ys taw a  P la s ty k i

w  „Z a c h ę c ie “ , czy n n a  je s t co­
dz ie n n ie , p rócz  p o n ie d z ia łk ó w  w  
godz od 10 do 19. W ys taw a  trw a ć  
będzie  do 17 lu teg o  b r.

W T O R E K  29 S T Y C Z N IA

program  I  — na fa li 1322 m.
! p ro g ra m  d n ia  5,55, 15.25. W ia do - 
| m ości 5.05, 6.00, 7.00, 7.55, 12.04, 16.00,
I 20.00, 23.00.

I 5.10 K o n c e rt . 6.05 W szechn ica  H a- 
j d io w a , 6.25 A u d . d ia  w s i, 6.35 P ie ś n i 
i p o lsk ie , 7.20 M u z y k a  ro z ry w k o w a , 
| 7-50 K a le n d a rz  R a d io w y , 8.00 A u d . 

d ia  k ias  s ta rszych , 8.20 M u z y k a  po­
p u la rn a , 8.55 A u d . d ia  k l .  V I I ,  9.10 
A ud . d la  k l.  X I,  0.40 R adz iecka  m u ­
zyka  o p e re tk o w a  1 f i lm o w a , 10.10 
A u d . d la  p rz e d s z k o li, 10.30 R e c ita l 
a ltó w k o w y , 10.55 „ S t r a jk “  — fra g m . 
pow . Jo rge  A m a do  p .t. „ J u b ia k a " ,  
U .15 M u z y k a  i  a k tu a ln o ś c i, 11.45 
G łos m a ją  k o b ie ty , 12.15 M arsze i  
p o lk i,  12.30 A u d . d la  w s i, 12.45 Na 
sw o jską  n u tę , 13.15 In fo rm a c je , 13.20 
P rze rw a , 15.30 A u d . d la  d z ie c i, 16.20 
P o p u la rne  u tw o ry  fo r te p ia n o w e  i  
w o k a ln e , 16.50 M u z y k a , 17.00 S k rz y n ­
ka  ogó lna , 17.15 „C z a ry  p la s ty c z n e "  
— pog., 17.25 K o m p . T y g o d n ia  — F r. 
S c h u b e rt, 18.00 Z k r a ju  i  ze ś w ia ta , 
18.20 P ieśn i ko m p . p o ls k ic h  i  ro s y j­
s k ic h , 18.45 A u d . d la  w s i, 19.00 Re­
portaż . 19.20 M u z y k a  ro z ry w k o w a , 
20.30 Z a k a rp a c k ie  m e lo d ie  lu d o w e , 
20.45 „ Ś w it  nad M o s k w ą " — s łuch , 
w g. s z tu k i A . S u row a , 22.15 M u zyka  
ka m e ra ln a . 22.45 M u z y k a  taneczna.

Program  I I  — na fa li 367 m.
P ro g ra m  d n ia  6.00, 13.25, W ia d o ­

m ości 5.05, 6.30, 7.55, 17.00, 21.00, 23.50.

6.15 D u e ty  fo r te p ia n o w e , 6.50 M u ­
zyka  lu d o w a , 7.20 M u z y k a  ro z ry w k o ­
w a, 7.50 K a le n d a rz  R a d io w y , 8.00 
P rz e rw a , 13.30 A u d . d la  k l .  I  i  I I ,  
13.55 A u d . d la  k l.  I I I ,  14.15 M u z y k a  
d ia  w s z y s tk ic h , 14.50 K o n c e r t roz­
ry w k o w y  O rk . p .d . W ł. G ó rz y ń s k ie ­
go, 15.30 A ud . d la  d z ie c i, 16.00 W sze­
chn ica  R ad iow a, 16.20 D z ie n n ik  w a r ­
szaw sk i, 16.35 P ogodne m e lo d ie , 17.15 
K o n c e r t Y m y  S um ac, 17.45 R ad io w y  
p o ra d n ik  ję z y k o w y , 18.00 M u z y k a  
lu d o w a , 18.30 W szechnica  R ad iow a, 
18.50 M oza ika  m u zyczna . 19.15 N ow e 
k s ią ż k i, 19.30 M u z y k a  i a k tu a ln o ś c i,
20.00 K o n c e rt s y m f. O rk . p.d W. L u ­
to s ław sk ie go , 21.30 K o n c e r t K ra k o w ­
sk iego  C h ó ru  P. R. 21.50 „W a lk a  
t rw a “  — fra g m . pow . B. C zeszki, 
22.05 M u z y k a , 22.15 M u z y k a  .taneczna,
23.00 M u zyka  k a m e ra ln a .

W v d a w ca - K o m ite t C e r t ra ln v  P o ls k ie j Z le d n o c z o n e l P a r t i i R o b o tn icze j. R e d a g u je  K o m ite t. N ak ła d em  RSW „P ra s a “ . R e d a kc ja : W arszaw a, Dora S łow a  P o lsk ie g o , u l.  M ie d z ia n a  11. T e le fo n y : R e d a k to r N acze ln y  8-22-60. Zastępca R ed a k to ra  N acze lnego 3-33-28. S e k re ta rz  R e d a k c ji 8-82-29 D z ia ł p rop a g an d y  
8-08-89 D z ia ł p a r ty jn y  7-34-30" D z ia ł z a g ra n ic z n y  8-82-25. D z ia ł e k o n o m ic z n y  7-34-10. D z ia ł ro ln y  8-64-78. D z ia ł K u ltu ra ln y  8-65-25. D z ia ł l is tó w  i  in te rw e n c ji 8-65-23. D z ia ł m ie js k i 8-71-82. C e n tra la : 7-01-21, 7-01-22, 8-51-04, 8-57-62. 8-82-28. T e le fo n y  nocne : R e d a k to r n o c n y  8-57-62 R e d a k to r te ch . 7-01-21. P re n u ­
m e ra ta  i k o lp o rta ż  P P K  „ R u c h "  O adz. W arszaw a, u l. S re b rn a  12. C e n tra la  te l. 8-04-20, 22, 23, 30, W p ła ty  na  p re n u m e ra tę  p ocz to w ą  p rz y jm u ją  w s z y s tk ie  U rz ę d y  P o c z to w o -T e ie k o m u n ik a c y .in e  o raz  kasy  P P K  „ R u c h "  w  W arszaw ie  p iz y  u l. S re b rn e j 6 i  P la c  3 K rz y ż y  16. P re n u m e ra ta  m ies ięczna  w  k r a iu  
4 zt 50 g r, p ren . z b io ro w a  o d  5 egz. na je d e n  adres, p a r ty jn a  J z ł 0» gr zagra rnczna  9 z ł. K o n to  P K O  — N r  1-14008. P rz y  z g ło sze n iu  prenum era ty  należy podać d o k ła d n y  i  c z y te ln y  adres. A d m in is tra c ja :  W arszaw a, ul. W ie js k a  12, te l.  7-52-50. Z a k ła d y  G ra fic z n e  i  W y d a w n . D om  S łow a  P o ls k ie g o . 3B-11715


